
Nr. 6. We Lwowie Piątek doia 6 Styczna 1888. Rok XXI.
Biuro R edakcji „Dziennika Polskiego®, uliea  Batorego 

liczba 26 l przedtem H alicka 46).
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 z ł r .— półrocznie 

9 z'Y. — kw artalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z  przesyłką pocztową w państwie A ustrjackiem , rocznie 
* - k  i '  — półrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 z łr

Z  przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
roezńii 50 marek — kw artalnie 12 marek 50 srg., 
do F rancji, A nglij, iVłoch i Szwajcarji rocznie 
80 frankÓY — kw artalnie 20 franków.

N.imer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro A dm inistracji „Dziennika PolsMego®, plac M arjacki 

liczba 6 i 7 w domu pana K iselki; we W iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarj' i  Wrocławie pp. H aasenstein 
et Yogler, we W iedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w W arszawie Reichman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryża C. Adam rue des Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów od jednego 
wiersza drobnym drnkiem (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologi 13 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l 1/> centa od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy j o 1  et. oo wyrazu.

R eH aiy w nitiryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza.

Od Administracji.
D la uregulow ania nak ładu  upraszam y o w czesne 

odnow ienie p renum era ty , w y n o szące j:
( m iesięcznie 1 zł. 50  ct. 

w e  L w o w i e   ̂ kw arta ln ie 4 zł. 50  ct. 
Za donoszenie ao aomu dopłaca się miesięcznie

y C "  20 ct. " W
. .  (  m iesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kw arta ln ie  6 zł

Za „ B L U S Z C Z * *  dopłaca się:

w e  L w o w i e
( m iesięcznie 50 ct.
( kw arta ln ie 1 zł. 50  ct.

. .  ( m iesięcznie 80  ct.
n a  p r o w i n c j i  ( kw arta ln ie 2 zł. 40  ct.

P ren u m era tę  na D ziennik  przyjm i e się tylko 
od I -g o  i 15-go, zaś na „Bluszcz® tylko od 1-flO 
każdego miesiąca

Zw racam y uw agę naszych m iejscow ych p ren u ­
m eratorów  , że tak za punk tualne w ydaw anie w 
Administracji jak i doręczanie „Dziennika® do 
domu tylko w tedy ręczym y, jeże li „D zhnn ik"

zo sta ł zaprenumerowany w adm ir s t a r j  
p l a c  M w r j a c k i  1. 6 .

nych... w  B erlin ie . W  skrom ności swojej nie liczy­
liśm y w praw dzie na to, aby nasz g łos w strzym ał 
naszą opozycję w je j fakcyjnych zapędach, ale 
spodziew aliśm y się, że odpraw a dana N iem com  
liczącym  na poparcie W ęgrów , przez Pester L loyd, 
otrzeźwi cokolwiek ich  zapały. O m yliliśm y się. 
D nia 3. bm . opuściła w L ipsku p rasę broszura 
polityczna zaty tu łow ana dość szum nie : „A ustrji
teraźniejszość i najb i ; !:sza przyszłość.® W  num erze 
wczorajszym  podaliśm y w g łów nych zarysach  jej 
tre ść  za dziennikam i w ęgierskiem  i i niem ieckiem i. 
A u to r nie w ym ienił swojego nazw iska, je s t bo­
wiem zdania, że w  h isto rycznem  przedstaw ien iu  
nie chodzi o osobę p iszącą, ale o sam ą rzecz, nie 
o autora, ale o dzieło. N ie trzeba je d n ak  zbytniej 
dom yślności, aby w iedzieć, gdzie au tora szukać, a 
zresztą p ism a w iedeńskie zapew niają, że je s tto  w y­
bitny  członek stronnictw a n iem iecko-liberalnego. 
M niejsza zresztą  rzeczyw iście o nazwisko, chodzi 
bow iem  o rzecz, ale n ie  o
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O pozy ija w  akcji.
L w ów  5. stycznia.

Zdaje się, że m iędzynarodow a sy tuacja ze­
w nętrzna, k tó ra  już  od daw na n ie była tak zaw i- 
k łaną, jak  w łaśnie w  chw ili obecnej, dziwny wy­
w iera  w pływ  na naszą opozycję parlam en tarną. 
M ężowie z d y p lo m aci, odpow iedzialni za losy 
polityczne m onarch ji, natężają całą sw oją m ądrość 
gw oli uw olnienia ludów od ciążącej na n ich  zm ory 
w ojennej, pośw ięcają ca łą  swoją uw°,gę i w szystek 
swój czas rozw ikłan iu  zagm atw anych  kw estyj poli­
tycznych , a w śród tak ich  okoliczności uznają 
przyw ódcy polityczni n iem iecko-liberalnej opozycji 
za stosowne w ystąpić coram publico  ze swojem i 
p retensjam i i aspiracjam i. Jestto  w każdym  razie 
rzeczą nad  wyraz charak terystyczną. Chwilę ogól­
nej obawy, chw ilę w której w rzyscy w ytężają 
wzrok ku k ierującym  m ężom  stanu , by z ;ch ust 
usłyszeć słow a pociechy, chw ilę pow szechnej 
trw ogi w ybiera  stronnictw o polityczne, m ające 
am bicję'' do reprezen tow ania praw dziw ej idei p ań st­
wowej, do urzeczyw istn ienia sw oict planów  opo- 
zycyjnych. T aktyka to szczególna. N am  się zda­
w ało, że w łaśnie w chw ili teraźniejszej, k iedy 
wszyscy pam iętać m am y tylko i w yłącznie o in te ­
resie  państw a, k iedy dbać m nsim y o całość m o­
n arch ji, w szelkie zwady w ew nętrzne ustać winne, 
że w łaśn ie w  tak iej okazji, w jak ie j się teraz 
znajdu jem y, walki w ew nętrzne i spory stronnicze 
w inne być zan iechane, a ca ła  uw aga skupiona ku 
obronie najżyw otniejszych in teresów  w spólnej c- ■ 
łości. N auk : te czerpaliśm y z elem entarzy  po li­
tycznych , dostai czonych nam  w nadm iernej ilości 
w  liberalno -n iem ieck ich  edycjach. D ziś in istrze 
n asi i nauczyciele nasi w ystępują p ierw si przeciw  
w łasnym  naukom . Z apam iętam y sobie tę  lak tykę—- 
ale n ie  m yślim y bynajm niej N iem com  robić z niej 
zarzu tu , n ie  m yślim y pisać adm onicji d la  naszej 
opozycji, że postępow anie takie dziwne w ystaw ia 
św iadectw o szczerości i praw dziw ości ich p a trjo - 
tyzm u austrjack iego . Jeże li N iem cy, którzy siebie 
staw iali dotychczi za wzór patrjo tyzm u, uw ażają 
za stosow ne w  chw ili grozy zew nętrznej wystąpi 
z p łanaiu i w yw rotu na w ew nątrz —  wówczas 
m y m ożem y się tylko liczyć z tym  lak ł"m .

D opiero p rzed  kilku dniam i m ieliśm y sposo­
bność pisać o asp irac jach  cen tralistów , wyrażo-

O rzecz ? Ileż to razy m ieliśm y sposobność sły  
szeć te  sam e oklepane frazesy, te sam e przesta- | 
rza łe  zapatryw ania ? P rzesz ło  la t ośm znajdują się | 
N iem cy, przezw ani złośliw ie liberalnym i, w opozy­
cji, a od pierw szej chw ili swojego w ystąpienia 
przeciw  h rab iem u Taaffem u nie usłyszeliśm y ani 
jednej nowej m yśli ani jednego nowego słowa. 
To wszystko co anonim ow a znakom itość opozycyj­
na zaw arła w swojej najnowszej broszurze —  to 
wszystko było już  pow iedziane może lepiej i do­
b itn ie j w p a r la m e n c ie , na bankietach , w iecach i 
zg rom adzeniach  w yborczych. Ileż razy na p rzykład  
m ieliśm y ju ż  sposobność słyszeć z ust opozycyj­
nych  nonsens polityczny —  o sprzeczności m iędzy 
zew nętrzną a w ew nętrzną polityką m onarch ji?  Sam  
fakt, że stan  ten  trw a już przeszło la t ośm, pow i­
n ien  b y ł przekonać naszą fakcyjuą opozycję, że 
tw ierdzenie jej najm niejszej nie m a podstaw y G dy­
by w  istocie tak było, gdyby  w rzekom y system  
hrab iego  Taaffego nie odpow iadał in tencjom  sfei 
decydujących  o polityce zew nętrznej, wówczas za­
p raw dę n ie byłoby w P rzed litaw ji n ic  łatw iejszego 
ja k  system  ten  zm ienić. M ożem y być przekonani, 
że zm iana taka n ie przysporzyłaby tym  sferom  d e ­
cydującym  najm niejszego kłopotu. Z nają w tych  
„wyższych regjonach® środki, k tórem i bez w ielk ie­
go h a łasu  i bez w ielkiej pracy  zm iany takie się 
dokonują. Jeżeli w ięc tam  zm iany takiej nie pożą­
dają i nie dokonują, wówczas dla opozycji naszej li- 
beralno-u iem ieckiej fakt ten  dostatecznym  pow inien 
być dowodem, że po lityka w ew nętrzna w n a j p e ł ­
niejszej pozostaje zgodzie i harm onji z polityką 
zew nętrzną. H r. Kalnoky w idocznie nie tylko to le­
ru je , ale popiera h rab iego  Taaffego. F a k t ten stw ier­
dzony ośm ioletniem  dośw iadczeniem , dalszego jUŻ 
dowodu nie potrzebuje.

Zdaje się naw et, że sam a opozycja Die zupeł­
nie szczerze bierze ten  a rg u m e n t, a podnosi go 
tylko dla nadan ia  sobie większej wagi —  w g ru n ­
cie rzeczy gotowa się naw et zgod 'ć na h rab iego  
Taaffego , jeże liby  tenże się zgodził odstąpić im  
kilka foteli przy  sw oim  stole m im sterja lnym . T rze­
ba przyznać naszej op o zy c ji, że pod tym  w zglę­
dem  je st naw et dość lojalną, że ofiaruje nam  w y­
soką cenę za odstąpienie tych kilku foteli. A no­
nim ow y autor obiecuje dla takiego gab ine tu  popar­
cie n ieub łaganej dotychczas opozycji —  a w ięc 
cena dość wysoka. Czy ją  h rab ia  Taaffe przy 
m ie ? W iem y w praw dzie bardzo dobrze, że nasz 
p rezyden t gab ine tu  m a ze sw oją w iększością b ar­
dzo często w ielkie kłopoty, że ona m u n ieraz 
w ielkie spraw ia przykrości —  m im o to sądzim y, 
że jeszcze nie nadszedł c z a s , aby h rab ia  Taaffe 
uczu ł ochotę do zm ienien .a popierającej go w ięk­
szości. N iechaj nasza n iem iecko -libera lna-cen tra li- 
styczua opozycja będzie cierpliw ą —  niechaj je ­
szcze poczeka. _________________

Pogadanki sejmowe. 
rv.

P ozpraw a nad  wydawnictwem  książek szkolnych .—

0  Ju ź  dawno nie zdarzyło się, ażeby k tó ra ­
kolw iek kom isja sejm ow a była p rzedm io tem  tak 
silnych i tak dosadnych ataków  w izb ie jak to 
onegdaj zdarzyło się kom isji budżetow ej. K om isja 
ta je s t i liczna, a m a w swem  gronie w ielu b a r­
dzo zdolnych i w pływ ow ych członków, to też 
każde je j w ystąpienie cechuje stanow czość i p e ­
wność siebie, k tó ra  czasem  —  zw łaszcza gdy  c h o ­
dzi o d rażliw sze m&terje, czyni w rażenie pew nej 
w yniosłości. 7,tąd też pochodzi, że w ielu je s t  ta ­
k ich  w Sejm ie, k tórym  to spraw ia n iepospolitą 
satysfakcję, jeże li kom isja budżetow a dostanie się 
w opały. A  onegdaj w łaśnie m ia ła  ta  kom isja 
praw dziw y dzień feralny. Jeżeli nie je s t  p rzy­
jem n ie  w ogóle być pob itym , to jean a ir  porażka 
porażce nie ró w n a : co innego bow iem  upaść w 
obronie jak ie jś zasady, gdy rozchodzi się o to, czy 
ten  lub ów pogląd je s t  bardziej przekonyw ującym  
lub n ie , a co innego znów, odebrać nauczkę, że 
zrobiło  się k rok fałszyw y —  po p rostu , że popeł­
niono niew łaściw ość.

A  tak ą  w łaśnie nauczkę —  i to tern p rzy­
krzejszą, że zupełnie zasłużoną, odebrała onegdaj 
kom isja budżetow a przy rozpraw ie nad  budżetem  
szkolnym z ust d ra M ałeckiego, h r. G olejew skiego 
i ks. Czartoryskiego

Rzecz się tak m ia ła : W  spraw ozdaniu k o ­
m isji budżetow ej o prelim inarzu  krajow ego fu n d u ­
szu szkolnego na rok  1888 um ieśc ił re fe ren t ko ­
m isji budżetow ej, dr. S tanisław  M adeyski. przy 
pozycji dochodów  w kw ocie 2835 z łr .,  k tó rą  płaci 
Zakład  narodow y im ienia O ssolińskich na rzecz fu n ­
duszu szkolnego ty tu łem  tan tiem y z zysków w y­
daw nictw a po lskich  książok szkolnych uw agę n a ­
stępu jącą  :

„P rzy  tej rub ryce  poruszono spraw ę w ydaw ­
n ictw a książek szkolnych z uw agi aa  to. że 
w krótce w łaśn ie kon trak t co do tego wydawnic­
tw a pom iędzy rządem  a Z akładem  narodow ym  
im ien ia  O ssolińskich zaw arty, gaśnie.

„ P o w s z e c h n i e  objawiono s t a n o w c z e  
życzenie, ażeby przy zaw arciu nowego układu, za­
pew nić na przyszłość następujące korzyści, k tórych  

| dz niaj nie m a, a m ianow icie : taniość książek,
większą ich  trw ałość  zw łaszcza tak ich , jak  ele- 

j m en tarze , tudzież to, ażeby wogóle w ydaw n:ctwo 
' szło zawsze na rękę radzie szkolnej krajow ej. 

Ażeby korzyści te m ogły  być osiągnięte, k om i­
sja budżetow a zaleca radzie szkolnej krajow ej 
jako  środek odpow iedni zarządzenie rozpraw y 

I ofertowej®.
j Otóż uw aga powyższa zaw iera cały szereg cięż- 
! k ich  zarzutów  przeciw ko Zakładow i narodow em u 
; im ien 'a  O ssolińskich, k tó ry  na m ocy dobiegającej 
i w łaśn ie do k resu  um ow y z rad ą  szkolną krajow ą 

zad; ie rżaw ił praw o w ydaw nictw a książek szkoluych.
: M ianow icie tw ierdz ' spraw ozdanie kom isyjne, że 
• Z akład  n ar im . O ssolińskich lichy tow ar sprzedaje 

drogo, że nie idzie on radz ie  szkolnej krajow ej 
„na rękę®, że takie zdanie u jem ne o w yw iązaniu 
się Z akładu z jego  zobowiązań kontraktow ych w 
spraw ie w ydaw nictw a książek szkolnych było gdzieś 
objaw ione „powszechnie® i „stanowczo® —  a w re­
szcie m ożnaby w yw nioskow ać z końcow ych słów 
owej ciekaw ej uw agi, jak b y  „pow szechnie i s ta ­
nowczo® objawiono także życzenie, ażeby w d ro ­
dze „rozpraw y ofertowej® m ó g ł być usunięty tak 
drogi i n iedogodny radzie szkolnej p rzedsięb io rca, 
ja k  Zaktad  narodow y im ien ia  O ssolińskich.

W  trw ającym  przeszło godzinę wywodzie, na 
podstaw ie aktów  i m n y ih  urzędow ych danych  zbi­
j a ł  dr. M ałecki powyższe tw ierdzenia kom isji szkol­
nej, p ro testu jąc  z w ielką s iłą  wvm owy przeciw ko

tonow i i tre śc i uw ag kom isji budżetow ej, a poparli I 
go dzielnie pp. Golejewski i ks. Czartoryski.

Z niezrów naną zręcznością w yrąbyw ał h r . S ta­
nisław  B adeni kom isję budżetow ą z trudnej sy tua­
cji, skierow i ł  bow iem  rzecz w ten  sposób, że w ła­
ściw ie odnoszą się zarzuty kom isj' budżetow ej nie 
do Z ak ładu  nar. im . O ssolińskich, ale do p rzedsię­
biorcy, k tóry  od niego praw o w ydaw nictw a k s ią ­
żek szkoinych subarendu je, chociaż —  co praw da 
—  w sprav. ozdaniu kom isyjnem  nie było żadnej 
w zm ianki o owym  przedsięb iorcy , ty lko Łyły w sz j-  
stk ie w ym ienione powyżej zarzuty w prost w ym ie­
rzone przeciw ko Zakładow i.

H r. S tan isław  B adeni ośw iadczył z trybuny, 
że „stylizacji® uw ag, zaw artych  w spraw ozdaniu 
kom isyjnem  o w ydaw nictw ie książek szkolnych nie 
b ron i —  broni tylko w łaściw ej dążności kom isji 
ku  tem u, ażeby książki szkolne b y ły  tańsze i le ­
piej opraw iane, ja k  u p. W iniarza . In n i zaś człon­
kowie kom isji budżetow ej zapew niali, że ów fatalny 
ustęp  w tożj- w spraw ozdanie dr. M adeyski sam  na 
w łasną rękę, nie odczytawszy go w kom isji. N ie ­
ste ty  je d n ak  dra M adeyskiego nie było na posie­
dzeniu, nie m ógł w ięc ani wyjaśnić, ani bronić 
swego tak  rezolutn ie w ykonanego atam i na Zakład 
narodowy im . Ossoiińsk oh.

D r M ałecki w spom niał w swej m ow ie o tem , 
że firm a p. H im m elblaua, an tjk w arza  z K rakow a, 
w niosła w prost do W iednia ofertę na w ydaw nictw o 
książek szkolnych w  G alicji, w m iejsce Z akładu  } 
narodow ego im . Ossolińskich i że m inisterstw o tę  
ofertę  p rzysła ło  do rady  szkolnej krajow ej do roz­
patrzenia.

W  skutek onegdajszego zajścia w Sejm ie sp ra­
wa p rzed łużen ia  kon trak tu  z Z akładem  narodow ym  
im . O ssolińskich co do w ydaw nictw a książek szkol­
nych  przyjdzie ponow nie poa obrady Sejm u, na 
podstaw ie osobnego  ̂spraw ozdania kom isji budże­
towej.

Wartość urzędowych dementi.
Z doia na dzień m nożą się w ieści pokojowe. 

Zezw olenie carsk ie na opublikow anie sfałszowa­
nych  dokum entów  przedstaw ia oficjalna p rasa  n ie ­
m iecka jako dowód pokojow ych in tencyj rządu.
I  w g ru u cie  rzeczy, trudno  nie uznać, że krok ten 
złagodził zuacznie naprężenie m iędzy gab inetam i 
w  P e te rsb u rg u  i B erlin ie . Czy je d n ak  fak t ten  
wvwrze stanow czy w pływ  dodatni na polej szenie 
drażliw ych stosunków, jak ie  zapanow ały  nietylko 
m iędzy Rosją a NiemcamL, lecz ta k ie  między 
R osją a A u strją  —  okaże najb liższa przyszłość.

Obraz obecnej sytuacji politycznej nad Spreą, 
podaje berliń sk ; koresponden t Pester L lo y d a :

U rzędow ne zaprzeczenia co do politycznego 
charak te ru  m isji h r. Szuw ałow a chyb iły  celu. 
Z razu sam e organa urzędow e w yraźnie zaznaczyły 
nadzw yczajną doniosłość ftiisji rosyjskiego męża 
stan.u —  obecnie zaś w praw iły  w ru ch  cały  apa­
ra t dem eutacyjny, tem  usilniej, ile -że zauważono 
w sferach  rządzących  z w idoczną n iechęcią , iż na 
porządek dzienny przedosta ła  się dyskusja nad za­
daniem , k tóre v. Schweinitzow* przypadło  do 
spe łn ien ia  w P e te rsb u rg u .

Z byt w ido .znym  je s t  jednak  zw iązek ścisły  
zachodzący m iędzy podróżą Szuw ałow a a Schw ei- 
n itza. Z byt b ijącem  w oczy zejście się dw u tak ich  
zdarzeń, jak  bytność rosyjskiego w ysłannika w 
B erlin ie z zezw oleniem  na publikację dokum en­
tów  —  by m ożna wątpić o doniosłości tych  fak ­
tów w dziedzinie dyplom acji.

R ezultatem  więc m isji Schw ein itza je s t  pub li­
kacja do litm en tów  a jakkolw iek dziś jeszcze n ie­
podobna tw ierdzić, że ca r zupełn ie się uw olnił 
z s id e ł zastaw ionych nań przez w ojow niczą partję  
panslaw istyczną, to w każdym  razie zachow anie 
cara zdradza w iarę w zapew nienia N iem iec, k tóre

uznają słuszność rosyjskiego stanow iska w B u /  
g a rji w g ran icach  trak ta tu  berlińskiego

Zadaniem  dyplom acji w W iedniu  i w B erlin ie  
n ie  może być ustępstw o, szkodliw e in teresom  
A u stro -W ęg ie r i N iem iec naw et w obec groźnej 
postaw y zajętej przez Rosję. I  to je d u ak  należy 
uw ażać za rezu lta t korzystny d y p lo m a ty czn e 'ak c ji, 
gdyby  sy tuacja została w yjaśnioną do tego stopnia 
iżby m ocarstw a we w łasnem  sum ieniu  uczuły  się 
uw olnionem i od zarzutu, iż nie czyniły  w szystkiego 
celem  porozum ienia się.

Ja k  w yglądają w obec tego urzędow e dem enti 
niem ieckiej p rasy  —  nie po trzebujem y chyba ko­
m entow ać.

Ziemiaństwo w Rosji.
Petersburg 19/31. g rudn ia.

(o. o.) S łyszałem  tem i dnit mi z ust w iarygo­
dnych, jako  pew ien w łaściciel dóbr ze środkow ych 
gubern ij carstw a pisać m ia ł do jednego  z w ybi­
tn ie jszych  publicystów  P e te rsb u rg a  (podobno do 
ks. M e s z  c z e  r s k i  e g o ,  k tó ry  je s t tu obecnie w 
m odzie) i lis t ten  ukaże się pono w druku, że 
p ragną łby  najgoręcej, aby ziem iaństw o rosyjskie 
zdobyło się rów nież na swego B i s  m a r k a ,  który 
w ybaw iłby je  z nędzy i ze złej gospodarki, i uw ol­
n ił  od rozm aitych b łęd n y ch  i szkodliw ych ekspe­
rym entów  adm inistraey jno-rządow ych, do rzędu  
k tó rych  on także „ziemstwo® zalicza, B ism ark bo­
w iem  je s t s a m  r o l n i k i e m ,  przenyw a w iele na 
w si, sam  sieje i zbiera, sam  sprzedaje swoje zboże 
i drzewo —  to też m a serce i rozum  dla ro ln ic ­
tw a i oto w z b o ż o w y c h  c ł a c h  o c h r o n n y c h  
stw orzył dlań skuteczną opiekę. Zaszczytna ta  dla 
kanclerza n iem ieckiego opinja R osjanina, dotyka 
w pierw szym  rzędzie jednej z licznych ran  ekono­
m icznych, pokryw ających ciało olbrzym iego cesar­
stwa. Rosyjscy w ielcy i m ali w łaścic iele dóbr ziem ­
skich  w ogóle rzadko Je d y  m ieszkająstale w tych 
dobrach  swoich, gospodarką nie trudn ią  się wcale 
a zjeżdżają na w ieś raz do roku w lecie, na 
kilka tygodni, lub  co najwyżej m iesięcy. P od n ie ­
obecność pana eksploatuje m ajątek  na sw oją korzyść 
rządca, a za nim  oficjaliści na w szystkich szcze­
b lach adm inistracy jnej h ie ra rch ji k radną  co się 
jeno  da ukraść. K radnie dalej służba dw orska a i 
chłop, zachęcony w idokiem  bezkarnego rabunku  
na te ry to rjum  pańskiem , nie pom inie żadnej sposo­
bności, aby się tam  nie obłow ić.

W ielu w łaścic ieli ziem skich  wie o tem  w sz j-  
stk iem  w yśm ienicie, narzeka i płacze na fatalne 
stosunki, upadając stopniowo w pTzepaść ru ;ny, 
lecz m im o to praw ie żaden z n ieh  nie może zdo­
być się na heroizm , aby w yrzec się wojażów za­
g ran icznych  i w yrzec się ukochanego P aryża i za­
m ieszkać na wsi. To też cienia przesady nie ma 
w zgryźliw ej uwadze ks. M eszczersk iego , który 
tw ierdzi bez zająknienia, że w cale nie należą w 
Rosji do „b iałych  kruków® tacy  w łaściciele dobr, 
którzy nie potrafią odróżnić... dęba od buka !

I  dla czegóż to panow ie ooyw atele ziem scy 
nie żyją ua wsi ? Ongi z t czasów P io tra  I, P io ­
tra  I I I ,  K atarzyny I I ,  P aw ła  I  i A leksandra I  by­
ło system em  panującym , że carow ie z m u s z a l i  
bojarów do życia w stolicy, aby się tu  cyw ilizo­
w ali, w ychow ując dzieci swoje w carsk ich  zak ła­
d ach  w ychow aw czych. Tylko służba państw ow a i 
dw orska daw ała im  prerogatyw y i znaczenie. W  ten 
sposób przem ocą pociągnięto ich  ze wsi do m iasta, 
aż zwolna i zupełn ie zatraciło  się w n ich  w szel­
k ie zam iłow anie do roli i p racy  koło niej. W idzi 
się to najlepiej na w ieśuiakach, którzy, gdzie tylko 
m ogą, opuszczają ojcowiznę i w m iastach  czepiają 
się rzem iosł lub  handlu. Zw łaszcza do tego o sta­
tniego posiada kacap zdolności niezaprzeczone i 
zwycięzko może rywalizow ać nie tylko z żydem , 
lecz naw et O rm ianinem  lub G rekiem .

Bywa i tak...
(Dokończenie).

B yła bogatą —  cóż go to m ogło obchodzić ? 
alboż on jej bogactw a p ra g n ą ł?  ona przecie nie 
posądzi go o to —  a ona była iezależną, pan ią 
swej woli, n ik t nad  n ią  nie m ia ł już w ładzy. Z re­
sztą on o przyszłości nie m yślał, bo teraźniejszość 
m u  w ystarczała...

N iedarm o m a się la t dw adzieścia —  tak  k ró t­
ko trw a czas ten  św ietlany... tak prędko a bezpo­
w rotn ie przechodzi...

I  d la czegóż m ia ł się obaw iać p rzyszłości? czyż 
ona n ie w yróżniała go od w szystkich ? czyż na 
w ieczorze, gdy  tańczyła najw ięcej, n ie  w yb iera ła  go 
w f ig u ra 'h  tak, że aż to uw agę zw raca ło ?  czyż 
pan i O twocka n ie  by ła dla niego uprzedzająco u- 
p rzejm ą, nie zapraszała go do sieb ie ciągle, nie 
p atrzy ła  n a  ich  stosunek z uśm iechem . A ona 
w cią- s ę do niego wdzięczyła, jak  kotka m łoda, 
z tym  praw dziw ie kocim  w dziękiem , k tóry  m ają 
n iek tó re d z iew czę ta ..

T ym czasem  pan i O twocka ciągle p ise ła  i odb ie­
r a ła  listy , od ciotki i wuja, opiekuna M eli. Ciotka 
p isa ła , że w łaśn ie m. w iosnę m a w rócić z zagrauicy 
syn jedynak  jej Bąsiadki i przyjació łk i najszczerszej, 
dziedzic całego klucza na m iodopłynnem  Podolu. 
N ieraz już  o tem  m ów iły, że z niego i M eli by­
ła b y  dobra p ara  —  teraz rozm iw iły  się ostatecznie 
i porozum iały  z sobą. A le on straszn ie m ądry, 
te n  w ychow aniec zagran icznych  uniw ersytetów  —  
dobrze, że M ela się uczy, zda się je j to na pó­
źniej... Ale broń  B oże! nie trzeba  j j j  n ic  m ówić 
o tem , an i w spom inać. Może m łodem u ona się 
n ie  podobaj bo to w ybredny  panicz i może wy­
b ierać... W a ito b y  napom knąć n ieznacznie, że je s t 
ta m  ktoś taki nieczuły , że o niego w yszczerbiały  
aię pociski w szystk ich  pan ien  z całej okolicy, M ela 
sp ry tna, to dla niej w ystarczy....

Żeby tylko w tym karu. wsie się kita nie za­

ję ła . To by łby  k łopot n iezm ierny. N ie  trzeba, je j 
Dardzo v. św iat w prow adzać —  trzeba korzystać 
z tej manj uczenia się, póki to baw i dzie­
w czynę....

M ela też w cale n ie  nap iera ła  się tego roku  ani 
zabaw , ani św ie tnych  balów. Rozstrojone nerw y 
posłużyły za w ym ów ię —  trzeba się było oszczę­
dzać. Jak  tylko ociepli się, trzeba  zaraz dziew czynę 
na w itś  wywieźć, n im  będzie m ożna w yjechać 
z n ią  za gran icę....

N iezm iern .a  też na rękę było pan i Otwockiej 
zajęcie się M eli nauką. M ając c iąg łe tow arzystw o 
T rzcińskiego, nie tęskn iła  za iuneu i, k tó re  m ogło 
stać się m enezpieczuem ....

M ela w iedziała, że w osta tn ich  dn iach  kw ietn ia 
m a w yjechać ua wieś, do ciotki. P rzykro  <ej było, 
że się p rze rw ą te d ługie rozm owy, że nie będzie 
tam  m ia ła  tow arzystw a W łodzim ierza. To też sta ­
ra ła  się  teraz jaknajd łuże j z nim  przebyw ać, w idy­
wać go jaknajczęsciej, rozum ie się, żeby jaknajw ię- 
cej skorzystać....

M ela w sam ej rzeczy spry tna była za p ierw szem  
słow em  babki o now ym  na wsi sąsiedzie, dom yśliła 

. się o co idzie. N ie od dzisiaj w iedziała ona, Ze ju ż  
; n ie jedne on zaw iódł rachuby  —  i v tedzia ła dobrze, 

jak im  tryum fem  byłoby dla niej zwycięztwo nad tym  
1 m ezw alczonym . To też zawczasu przygotow yw ała 

sobie oręże, sta ra ła  się jak  najw ięee' w iadom ości 
zdobyć w tow arzystw ie T rzcińskiego, aby n ie po ­
m yślał tam ten , że z lalką m a do czyni mia.

Już  teraz nie radz iła  się wcale. T eraz je i 
było tak dobrze, taił m .ło . Gdy na wieś pojedzie' 
będzie m ia ła  jeszcze w iększe pole działania, jeszcze 
lepiej baw ić się będzie. Zdobycz ta, o ;tórą da­
rem nie kusiły  się inne, to tryum f, po k tóry  w arto 
s ięgnąć . T rzeba się uzbroić do walki...

A  tym czasem , gdy  na ślizgawce ręka  tow a­
rzysza mocno je j rękę  ściskała, odpow iadała u śc i­
skiem  : gdy  w jego  szafirowych oczach paliły  się 
blask. nam . J n e ,  i w je j zielonych źren icach  za­
p ala ły  się isk ry  od n ich  Gdy w jego  słow ach, 
pod osłoną, do k tórej zm uszało ciąg łe  tow arzystw o 
ex-bony, on je j m ów ił o nadziejach przyszłości, 
ona. odpowiadała, sodując się przyszłem szczęściem

ego. Jednakże  n igdy, n igdy stanow cze słowo m ię­
dzy n im i w ym ów ione nie było, naw et na ślizgaw ­
ce, gdy  d ług ie  chw ile spędzali sam i ze sobą, 
choć w tłum ie. On na to by ł za n ieśm iały , ona 
za spry tna.

A lboż czasu nie m ieli przed so b ą ? ... M owio- 
no n ieraz p rzed  T rzcińskim  o wyjeździe na wieś, 
ale tek, ja k b y  to był zam iar jeszcze daleki. Sądził, 
że to n a  w akacje nastąpi. K to w ie?  może go 
z sobą zaproszą?

On byłby po jechał i te r az, rzuć tby naukę, a 
na k ra ’ św iata popędził za tem i z iek n e m i oczam i, 
co tak  błyszczały na białej tw arzy, okraszonej ży­
wym rum ieńcem ... M ela w iedziała o tem  1 po­
ch leb ia ło  to jej n iezm iern ie. O naby chc ia ła  tak 
jem u  w pam ięć się w razić, żeby je j n ie  m ógł za- 
pi m nieć n igdy a nigdy. D ok ładała też w szelkich 
starań  do tego, aż raz pani Otwocka ozwała się, 
gdy były ju ż  sam e w ieczo rem :

—  zy pan T rzciński wie, że w krótce już  m a­
m y w yjeżdżać?

—  N ie. Po cóż m u o tem  m ów ić tak  w cze­
śnie ?

—  Zdaje m i się, że będzie żałow ał tych  
lekcyj...

M ela uśm iechnęła się z zadow olonym .
—  I  ja  tak  sądzę... —  odparła kratko.
—  Ja k  myślisz . skorzystałaś o tyle, że będziesz 

m ógła nadal się obejść bez jego  pom ocy?
—  Ł atw iej da 'eko mi z nim  pracow ać, ale 

cóż? na w si trudno będzie tem  się zająć. W ątpię, 
czy czasu stazczy.

—  P ew no, że nie. Będziesz jeździła  k o n n o ; 
tw oje kucyki pew no też tęskn ią  za tobą. A le, ale, 
trzeb a  będzie ju tro  obstaiow ać nową am azonkę i 
kostjum  spacerow y. Ja k  m yślisz?  najp rak tyczn ie j­
szy chyba bronzowy, ub ierany  pluszem , szubka 
okładana b o b ram i?

—  D o b rz e ! dobrze, babciun iu , ale i czapecz­
kę bobrow ą... p raw da? ...

—  A  jakże. Cały garn itu r.
M eli zielone oczy zaiskrzyły się, ja k  szm ara­

gdy, na m yśl, ja k  ona ślicznie będzie w yglądała, 
gdy w obcisłej pluszow ej szubie, z bobrow a oza- 
peczką, z jfaaAzją na bok Włożoną na jej krótkie

a gęste  i iem ne kędziory, w d ług ich , je lonkow ych 
rękaw iczsach , osadzi swoje bystre  kuce przed  g a n ­
kiem  Rozum ie się, że na ganku będzie czekał na 
n ią  ktoś, co zw iedził pó ł E uropy, a jed n ak  nie po­
zostanie na widok ten  obojętnym .

—  A am azonka, babciu ?... jaka  am azonka ? 
Mój w ierzchow iec s iw y ; najp iękniejsza byłaby am a­
zonka bardzo ciem no-fijołkow a. Babciu ! b a b c iu ! 
ciem no-fijołkow a, w elw etow a! to będzie cudnie!

—  Queile ia e e ! panny tak ich  nie noszą. Ja k  
w yjdziesz za m ąż, to co innego, m ożna będzie ją  zrobić 
do wyprawy, rozum ie się, jeżeli wyjdziesz za czło­
w ieka z odpow ieduiem  stanow iskiem , bo inaczej na 
cóżby ci się to zdało ?

M ela zachm urzyła się. Ona wyjdzie za tego, 
za którego sam a zechce. Po co w ątpliwość ? P rzy tem  
je j się tak chcia ło  fijołkowej am azonki teraz... gdy 
na wieś pojedzie....

—  M oja babciu, to byłoby tak ś liczn ie ! m ówi 
żałośnie.

—  N ajp iękniejsza rzecz nie zrobi dobrego 
w rażenia, gdy  je s t  niestosow ną —  odparła  pow a­
żnie m atrona. —  M ożnaby zresztą dać am azonkę 
sukienną, u b ran ą  aksam item , a stan ik  cały aksa­
m itny. W elw et, c e s t m aucuis y tnre .

—  T ak ! cait! będzie w yborn ie! z ranw ersam i, 
z b ia łym  kołnierzykiem  i b lado-liljow ą k raw atką! 
p rześlicznie będzie!

—  W idzisz, że na wszystko je s t sposób.
Siwa m atrona z zadow oleniem  praw dziw em

spogląda na swoją w nuczkę, tak zdrowo p a tn ą c ą  
na rzeczy. Ta zrobi karje rę  w życiu.

I  p ły n ą ł sobie dzień za dniem  —  je d en  do 
drugiego podobny.

P ew nego pięknego popołudnia p rzy jecha ł ni 
ztąd, ni zowąd wuj M eli, oznajm iając, że j ą  z sobą 
na dni kilka zabiera. W ielkanoc była za pasem , 
ca ła  rodzina m iała się zebrać u c io tk i; trzeba, żeby 
dalsi k rew ni panienkę poznali. M ela przecież nie 
m ia ła  p raw a  opierać się życzeniom  w uja i opie­
kuna.

Bodaj g łów ną pobudką wyjazdu było to, że 
ślizgawka już się daw no zepsuła, a nauka, z po­
wodu rozstro jonych  nerw ów , m ęczyła trochę pa- 
a .o h k ę . To niezdrow o tak  n a d  k s ią ^ a m i u e d z b ć

w pokoju, gdy  w iosna na dworze. K onna jazda, 
w iejskie pow ietrze —  oto najlepsze lekarstw a. Tak 
przynajm niej rad z ił syn najlepszej przyjaciółki 
ukochanej cioteczki M eli, k tóry się przecież zna 
r.a tem , bo przez la t kilka uczył się za g ran icą  
rozum u.

O biecał naw et uczyć m łodą sąsiadkę konnej 
jazdy i towarzyszyć je j ua przechadzkach .

Tak dobrej rady  n iepodobna było odrzucić.
Tego dnia, gdy przyszedł W łodzim ierz na lek ­

cję, pow iedziano mu, że panienka wyszła, bo wnj 
zdaleka przy jechał. W e dwa dni póżuiej panie w y­
jech a ły  N a W ielkanoc zjechało  się do cioci m n ó ­
stwo gości, ca ła  rodzina. M ela podobała się b a r­
dzo. N ajbliższy sąsiad  pow iedział o niej, ze je s t 
n iezm iern ie zajm ującą, Dader przyjem nie rozm a­
wia i jest do końca paznogei kobietą. W ybrali się 
wszyscy na przechadzkę, i M ela powiozła jego 
i m atkę sw eini kucam i. Ślicznie je j było w bo- 

j brow ej czapeczce. N a drug i dzień on koniecznie 
, nam aw iał ua konną przejażdżkę i napraszał się na 

towarzysza. K azała się d ługo prosić, m m  w reszcie 
p rzystała ...

i Ciocia i jego  m atka, przyjaciółki serdeczne,
! uśm iechały  się i szeptały  do siebie, patrząc na
| m łodą parę. M ela z praw dziw ą pociechą w idziała, 
j że tam , gdzie innych  pociski chybiały , je j się uda • 

walo w ybornie. Co praw da, w łaściciel klucza na 
m iodopłynnem  P odolu zadłużył go nieco, ucząc 
się rozum u za g ran icą  —  bo to przecież kosztu­
je  —  posag zaś M eli Dył złożony w banku go­
tów ką...

A W łodzim ierz ?
A ch  ! praw da, W łodzim ierz... A  no, nap sała 

pan i Otwocka przed w yjazdem  nader uprzejm ie io 
n iego, serdecznie dziękując za sum ienną pracę i 
za postępy, k tóre uczyniła przy m m  jej wnuczka. 
O desłała m u zarazem  honorarjum  do końca m ie­
siąca. P o  co b iedny  ch łop iec in ia ł trac ić  ?

P rzecież M ela nie m ogła  brać lekcyj do koń­
ca życia ?

J u lja n  M ^rosz.
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Cały ub ieg ły  tydzień  s ta ł w R osji po'1 zna­
kiem  „B liźniaków 11, (. z. s tuden tów — nie ty ch  dwóch 
w  M oskw ie i C harkow ie, k tórzy sw oich A pueh ti- 
nów  w ypoliczkowali, Jęcz akadem ick ich  stow arzy­
szeń i w ogóle żelaznej solidarności w śród tej 
m łodzieży. A negdoty  i skandaliczne w ersje o in ­
spek to rach  un iw ersy teck ich , go rące dysputy o fa­
ta lnych  stosunkach , p rzygnęb iających  wszystkie 
najwyższe zakłady naukow e w carstw ie —  oto co 
zapełuiało  salony i kluby petersbu rsk ie . G rażda- 
nin . k tóry  najczęściej sta je  na wspak całej opinji 
publicznej nad N ew ą, i tym  razem  obrał sobie nie 
do pozazdroszczenia godne stanow isko krytyczue. 
R zucił się na ty ch  profesorów , nie szczędząc im 
surow ego wygaworu, którzy słow em  i czynem  w rze- 
komo zachęca ją  i po tęgują opozycję studentów .

On, k tóry  pyszni się tern zawsze, że odgaduje 
m yśli swego cara, doradza teraz z m n i e j s z e n i a  
ilości i tak n ie licznych  uniw ersy te tów  w Rosji, 
tem  sam em  zaś do p rzerzedzen ia  szeregów  uczą­
cej się m ło d z ie ży !

Ciekaw a rzecz, czy ks. M eszczerski m onstru ­
alny ten  p ro jek t rzeczyw iście odczytał w m yślach 
A lek san d ra  I l lg o ,  czy też w ypisał go w G rużda- 
u in ie  w łaśu ie w tym  celu, aby car m yśli jego  w 
d ruku  odczyta* i uskutecznił...

W czoraj b y ł w G atczynie na auu ,enc ji je n e ra ł 
p iecho ty  K  1 e m  m  , kom endan t Kowna, baw iący 
od kilku dni w stolicy. K lem m  by ł w roku 1884 
szefem  lokalnych  w ojsk na K aukazie, na jed n e j z 
podróży inspekcy jnych  z łam ał sobie obojczyk i 
sku tk iem  tego prosił cara o przen iesien ie . Zrazu 
dano go na K ry m , a m inionego kica do Kowna. 
Je n era ło w ie  stacjonow ani w guOem jacL K rólestw a 
P olsk iego  i zab ranych  p ro w iL cy j, m ien ia ją  się tu 
co chw ila. N aprzyk ład  tego sam ego d n ia , kiedy 
K lem m  przybył, od jechał ztąd je n e ra ł K r  ii d e  n e r ,  
pom ocnik  H u r k i ,  na swój posterunek  do W a r­
szawy.

N a  ju tro , n iedzie la  i św ięto now oroczne w e­
d łu g  nowego stylu, zapow iedziane je s t  w G atczy­
n ie  galowe p rzedstaw ien ie teatra lne , na które o trzy­
m ali jnż  zaproszenie m in istrow ie, jen era ł-ad ju tan c i 
i inni wysocy dygnitarze. D nia tego o godzinie 7. 
w ieczór zaw iezie w szystk ich  do rezydencji carskiej 
eks tra -pociąg , k tó ry  też późną nocą p^w ióci z nim i 
do stolicy.

K or espondencj e.
Kraków 4. stycznia. 

(P ro jek ty  na p o m n ik  M ickiew icza. —  A rch iw um  
aktów m iejskich. —  D ziet żawa poboru podatku  
konsum cyjnego. —  Io w arz. sztuk p ięknych . —  

Teatr).
M odele projektów  na pom nik M ickiew icza n a ­

deszły  dotąd  w liczb ie 17 sztuk. N a jw ię c e j, bo 
p ięć, je s t  z W arszaw y, 3 z K rakow a, 2 ze Lwowa 
itd . U staw ieniem  ich  w S uk ienn icach  zajm uje się 
dyrek to r M uzeum  N arodow ego p. Łuszczkiew icz. 
W ystaw a o tw artą  zostanie dla publiczności 13. bm. 
Do ogólnej liczby pro jek tów  przybyć m a jeszcze 
k ilka, o k tó rych  dano znać, że zostały już  w yeks- 
pedjow ane.

A rch iw um  grodzkie k -ak o w sk ie , zaw ierające 
zdaniem  znaw ców , bardzo w iele cennych  aktów, 
w  tych  d n iach  uporządkow anem  i p rzeniesionem  
zostało do gm achu  daw niejszej Kasy Oszczędności, 
n a  u licy S iennej. Zarząd arch iw um  objął p. P ieko- 
siński.

R ada m ie jsk a , na zapow iedzianem  na ju tro  
posiedzeniu , obradow ać będzie nad  w ażną spraw ą 
w ydzierżaw ienia od rządu  p raw a pob ieran ia podatku 
konsum cyjnego n a  la t trzy, za op ła tą  czynszu rocz­
nego w kw ocie 219 .000  złr. P odatek  konsum cyjny 
w K rakow ie je s t tego ro d za ju , iż w  sąsiednim  
P odgórzu  artyku ły  spożyw cze, jednak ie j dobroci, 
nabyw ają m ieszkańcy o je d n ą  trzecią  część taniej. 
Odnosi się to do artykułów  codziennych potrzeb, 
jak m ięso, n ab ia ł itp.

K ancelaria  Z jednoczonego tow arzystw a p rzy ja­
ciół sztuk p ięknych  w K rakow ie ogłasza, iż za­
rząd  w ystaw y jubileuszow ej, m ającej się odbyć w 
W ied n iu  w roku  bieżącym , nie zgodził się na p ro­
jek tow ane rozlokow yw anie nadesłanych  utw orów  
w ed ług  narodow ości, do k tórych  należą tw órcy o- 
brazów. P om im o tego, zarząd zachęca najgoręcej 
artystów  polskich  do najliczniejszego w zięcia u- 
działu w w ystaw ie. Z kó łek  artystycznych  otrzy­
m uję w iadom ość, iż bardzo w ielu m alarzy zam ie­
rza stanąć do tego tu rn ie ju , a niezaw odnie weźm ie 
w nim  udział i Ja n  M atejko, k tó iego  obraz „Ko­
ściuszko pod R acław icam i11 za parę m iesięcy b ę­
dzie ukończony.

W  najbliższym  c z a s ie , w teatrze tutejszym , 
rozpoczyna się szereg  benefisów  artystów  cieszą­
cych się uznaniem  publiczności. W  rzędzie sztuk, 
k tó re  m ają  u jrzeć św iatło  k ink ie tów  w ym ieniają 
p rem iow aną na konkursie w arszaw skim  kom edię 
A leksand ra  M ańkow sk iego : „ M i n o w s k i 11. In n a
sztuka tegoż autora pod ty t . : „D ziw ak11, k tórą ro z­
poczęto bieżący sezon, zdobyła sukces zupełny.

--

Wiedeń 4. stycznia.
Dziś dla odm iany dom inują w iadom ości poko­

jow e. N ieste ty  w szystkie te w iadom ości p rzychodzą 
z B erlina, u rzęd o w ej zaś i półurzędow cy austrjaccy 
m ilczą uporczywie. M iędzy P e te rsb u rg iem  a B er­
linem  czułość nie m a g ran ic . N yw oje W rtm ia  
ubóstw ia księcia B ism arka, a N orddeułscherka  
unosi się nad polityczną uczciw ością cara. P rzy  
ty c h  czułościach, w A ustrji, a przynajm niej tu  w 
W iedn iu , doznajem y jak iegoś dziw nie n iem iłego  
uczucia, trudno  nam  oprzeć się m yśli, że jeże li 
B erlin  z P e te rsb u rg ie m  obchodzić będą uroczy­
stość po jednania , ktoś trzeci zapłaci m uzykę do 
tej uroczystości. P rzy tem  od trzech  dni zapano­
w ała jaknajw iększa n ieufność w obec w szelkich  
tak pokojow ych jak  i w ojennych w iadom ości; odkąd 
urzędow e biuro korespondencyjne dopuściło się 
„om yłk i11, do k tórej sprostow ania „potrzebow ało 
n iem niej ja k  16 godzin czasu, „om yłk i" , k tóra 
podkopała b y t tysiąca rodzin , w każdej w iado­
m ości w ie trzą  tu  m anew r giełdow y. W  istocie 
bezw styd i bezczelność w tym  k ie runku  p rzecho ­
dzą w szelkie pojęcie. M atado izy  g ie łdow i przy­
zw yczaili się rozum ieć rzecz tak, jakoby ca ła po li­
tyka is tn ia ła  tylko na to, żeby ożywiać g ie łdę .

Dziś np. rozeszła się pogłoska, że pułkow nik 
Zujow , w raca z P e te rsb u rg a  do W iednia , z w y­
raźnym  rozkazem  cara, aże jt w yłuszczyć ja k n a j-  
bardziej pokojowe jego  cesarskiej m ości zam iary. 
W  skutek  tej pogłoski w szystkie papiery  poszły w 
górę. P rzypuszczam , że za k ilka dni, kiedy kursa 
jeszcze bardziej się w yśrubują, w  in teresie  kontr- 
m iny  w ypadnie znów w iedzieć jaknajdok ładn ie j, że 
ca r na rosy jsk i N ow y rok, w ystąpi z w ojenną p rze­
m ow ą i znów  g ie łd a  będzie m ia ła  zabawę, będzie 
„ożyw ioną.11

Z żalem zaznaczam , że jednym  z głów nych  
•dziennikarskich  filarów  tych  nieczystych  m anipu-

lacyj, je s t  pew na n A Ą & n a  korespondencja , w y­
daw ana tu  przez P o l a k a ,  przed  k tó rą  was w swoim 
czasie ostrzegałem .

W  obec ty ch  faktów  w istocie z naw ału  w ia­
dom ości, trudno  w yróżnić praw dziw e od fałszow a­
nych, a  już  całk iem  b łędnem  je s t osądzenie sy tu ­
acji w ed ług  kursów  gie łdow ych, tem ci bardziej, 
ile że g ie łda  tu tejsza najzupełniej zaw isłą je s t  od 
g ie łdy  berlińsk iej. O statnia „om yłka11 b iu ra  k o re ­
spondencyjnego będzie może przynajm niej o tyle w 
następstw ach  korzystną, że rząd zw róci baczniejszą 
uw agę na tę  insty tucję, k tóra pod zasłoną pół- 
urzędow ej powagi, decydujący na opinję publiczną 
w yw iera wpływ . N ie  zawadzi dodać, że jak  w 
w ielu in sty tucjach  naszych, rak i w biurze kore- 
spondencyjnem , dom inuje jeszcze ciągle w rogi 
nam  w pływ  centralistyczny . O bjaw ia się to z j e ­
dnej strony w system atycznem  pom ijan iu  w szel­
k ich  dodatn ich  w iadom ości z polskiego życia p u ­
blicznego, z drugiej zaś w podchw ytyw aniu  każdej 
w iadom ości m ogącej zaszkodzić nam w opinji 
Europy. Tak n. p. biuro korespondencyjne poda­
jąc  wiadom ość o procesie socjalistycznym  w P o ­
znaniu pospieszyło dodać, że wszyscy oskarżeni 
należą do narodow ości polskiej. Cel tej uw agi, aż 
nadto jasny . Jeże li z różnych źródeł dochodzą raz 
alarm ujące, to znów uspakajające, stosownie do 
po trzeb  spekulacji giełdow ej w iadom ości, to z d ru ­
giej strony  korespondeuci (czy koresponden t?) 
krakow scy do tu te jszych  Tagblattów, zawsze i bez 
w yjątku nasy łają  tylko w iadom ości alarm ujące. 
Ci panow ie w iedzą po prostu  wszystko lepiej jak  
sam  sz> f  jeD eralnego sztabu  rosyjskiego. Za dwa 
złr. od depeszy, w ykonują najniem ożiiws;o p o ru ­
szenia w ojskow e, w ciągu 'k ilku  godzin k ż.s p u ł­
kom przebyw ać tysiące w iorst, słow em  rob ią  sen ­
sację n a  w ielką skalę, a żądne sensacji dzienniki 
um ieszczają w szystkie te nonsensa. Źle jednak  b a­
w ią się ci panow ie, bo narażają nas na zupełnie 
niezasłużony zarzut, um yślnego gm atw ania sy tu ­
acji politycznej. D arujcie, że tak  szeroko rozpisać 
łem  się dziś o tym  przedm iocie, ale - sądzę, że 
nie zawadzi ostrzedz czytelników  wraszych przed 
w szelkiego rodzaju  fab rykatam i politycznem i. —  
Pozytyw nych w iadom ości od wczoraj b rak  zu­
pełny, a bliska przyszłość okaże, czy to cisza p o ­
przedzająca burzę, czy też rzeczyw isty  pokój.

N a zakończenie dzisiejszej korespondencji wspo- 
rnnąć jeszcze m uszę o p rzykrem  w rażeniu, jak ie  
w yw ołało tu taj w ysłan ie deputacji kupieckiej w 
spraw ie aresztow anych  braci G erugross. U w ażają 
to za rodzaj bezczelności ze strony w ielk ich  k a p i­
talistów , bezczelności w obronie ludzi aresztow a­
nych  pod zarzutem  pospolitego oszustw a. F ak tem  
je s t, że aresztow anie nastąp iło  po bardzo długiej 
i sum iennej rozw adze i na podstaw ie szczegóło­
w ych dochodzeń w stępnych. Jakżeż w obec tego 
w ygląda fakt, że stan kupiecki w ysyła deputację 
z p rośbą w in te resie  dom niem anych  oszustów, i że 
p rasa  ujm uje się za n im i, jakby  za politycznym i 
przestępcam i ? N ie da się zaprzeczyć, że to, co 
dziś je s t  zbrodnią polityczną, po upływ ie szeregu 
lat, nazyw ać się może cnotą obyw atelską, a p rze ­
cież naw et w obec po litycznych  przestępców  tego 
rodzaju  m ięszanie się w b ieg  spraw iedliw ości, nie 
może być tolerow anem . N iepraw dą też je s t w szyst­
ko, co popisały dzienniki o łaskaw em  przyjęciu 
deputacji przez dygnitarzy  sądow ych, spraw ied li­
wość sędziow ska w A ustrji zanadto je s t wielką, 
ażeby czynić jakiekolw iek w yjątki dla oszustów, 
chociażby  oni byli m iljoneram i. ( A d )

budow ę się nie zgodziły, natenczas dojazd nie hę- 
dzie m ógł być uznanym  za publiczny.

W ydział krajow y postanow ił przedłożyć S ej­
m owi wnioski na udzielen ie p iaw a poboru kopyt- 
kow ego m iastom  : Rzeszowowi, P rzem yślow i, S ta­
nisław ow i, K ołom yi, Tarnopolow i i Brzeżanom .

KKONIKa .

na

Sprawy sejmowe.
W czoraj w ieczór zebrały  się k o m is je : g o ­

s p o d a r s t w a  k r a j .  i b u d ż e t o w a  i obrado­
w ały  po kilka godzin. K om isja g o s p o d a r s t w a  
k r a j .  za ła tw iła  spraw ozdanie W ydziału  kraj. o 
szkole ro ln iczej dublańskiej, poczyniwszy w niem  
pew ne zm iany. M ianow icie okazało się ze sp ra ­
w ozdania W ydz. k ra j., że p rzerob ien ie starego  bu ­
dynku szkolnego na m ieszkanie dla uczniów, po ­
łączę neby było z w ielkim  kosztem , a nie odpo­
w iadałoby  celowi. W sku tek  tego uchw oliła k om i­
sja  upow ażnić W ydział krajow y do zaciągn ięcia na 
m ajątek  dublańsk i pożyczki w kw ocie 20.000 zł. 
na w ybudow anie dom u m ieszkalnego dla 30 u- 
czniów, a opłacany  przez n ich  czynsz użytym być 
m a na am ortyzację zaciągniętego  długu.

N atom iast postanow iła kom isja u trzym ać na 
razie budow ę gorzelni w D ublanaeh , na k tó rą  za­
żądał W ydział kraj. kredytu  w kwocie 24.700 zł.

K om isja b u d ż e t o w a  zała tw iła  się wczoraj 
z prelim inarzem  ru b ry k  X \T 1. „w ydatki rozm aite '1, 
IV. i V „koszta szczepienia i w ydatki san ita rne11, 
V II . „A kadem ja u m ie ję tności11 i X IV . „odsetki i 
um arzan ie .11

D ziś panow ać będzie większy ruch  w p ra ­
cach  kom isy jnych , odbędą się bow iem  posiedzenia 
k o m isy j: gm innej, adm inistr., yiriej, petycyjnej,
praw niczej, szkolnej, przem ysłow ej i górniczej —  
ozaz klubu środka.

*

D onieśliśm y już, że rząd  zgodził się na p rzy j­
m ow anie przez B ank krajow y w kładek oszczędno­
ści, pod w arunkiem , iż dotacja k ią jow a wynosząca 
obecnie 1,1)00.000 zł. podwyższoną zostanie o 200.000 
zł., a m inim alna w kładka w ynosić będzie 5 zł. 
W arunk i te  pociągnęły  oczyw ista za sobą zm ianę 
n iek tó rych  postanow ień s ta tu tu  B anku krajow ego.

W ydzia ł krajow y postanow ił tedy  zapropono­
wać Sejm ow i zm iany, z k tórych  w ażniejsze są, iż 
ogólna sum a w kładek  oszczędności nie może p rz e ­
nosić jednego  m iljona, dalej B ank upoważniony 
zostaje do w ydaw ania asygnat kasow ych na złożo­
ną gotów kę w kw ocie najm niej 100 zł., ogólna su ­
m a w ydanych asygnat nie inoże rów nież p rzeno­
sić jednego  m iljona.

K om isja a d m i n i s t r a c y j n a  przy ję ła w czo­
raj osta tecznie p ro jek t W ydziału  krajow ego utw o­
rzen ia sta łego  funduszu jednom iljonow ego na udzie­
len ie  bezprocentow ych  pożyczek gm inom  na budo 
wę koszar.

P o  porozum ieniu  się z kom isją  budżetow ą po ­
stanow iła kom isja adm in istracy jna nie proponować 
w staw ienia do budżetu na r . b. kw oty 109.868 zł. 
żądanej przez W ydział krajow y, ale ca łą  sum ę oo- 
trzebną do uzupełn ien ia sta łego  funduszu jed n o m i­
ljonow ego t. j. 395.085 pokryć d rogą pożyczki, do
czego o trzym a W ydział k ra j. upow ażnienie.

*

K om isja d r o g o w a  za ła tw iła  wczoraj p ro jek t 
do ustaw y, zm ieniającej n iek tóre postanow ienia u- 
staw y o pub licznych  dojazdach kolejow ych. W nio­
ski W ydziału  krajow ego zostały w całości przy­
ję te , a nadto  w prow adziła kom isja jeszcze tę zm ia­
nę, iż w w ypadku, gdy  rada  pow iatow a nie uchw ali 
w niosku, w ym aganego do uznania dojazdu za pu ­
bliczny, m oże W ydzia ł k rajow y zastąpić radę po 
w iatową i zaproponow ać po trzebę budowy. Gdyby 
zaś ani rad a  pow iatow a, ani W ydzia ł krajow y, na

Wiadomości Z dworu. Cesarz i cesarzowa wy­
słali telegramy kondolencyjne do wdowy po zmarłym 
węgierskim ju d e x  curiae  Sennyeyu.

Cesarz wrócił onegdaj z polowania w Styr-j; do 
Wiednia.

Wiadomości osobiste. Z Berlina donoszą, że 
tajny radca K o c h ,  znany bakterjolog, został miano­
wany lekarzem jeneralnym ( G tn era la rz t ).

Nekrologja. W Chełkowie w Poznańskiem zm arł 
M ichał Bończa S k a r ż y ń s k i ,  weteran wojsk pol­
skich z 1831 r., ozdobiony krzyżem „virtuti mi- 
litari. “

Kalendarz. Piątek (6.) : Trzech Króli —  Bojo- 
mira. Wschód słońca o godzinie 7. min. 59, za 
chód o godz. 4. min. 11.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W styczniu wolno po 
lować na kozły (rogacze), zające, lisy, bażanty, ku­
ropatwy, słonki, dropie i pardwy, jarząbki, cietrzewie 
i g łu s /:ce i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych, zło­
żyli w administracji naszego pisma p p : dr. Kazimierz 
Zgórski z Tarnopola 2 złr. na fundusz żelazny tow 
lekarzy galicyjskich, Kajetan Passakas z Kołodziejówki 
koło Stanisławowa 2 złr. na elementarze dla dzieci 
wielkopolskich, zas Aureljusz Piutowski z Mielca i 
Franciszek Kozakiewicz z Zaleszczyk po 1 złr 
rzecz weteranów z r. 1831.

„Między ustami a brzegiem puharu11 —  oto 
ty tu ł nowej, obszernej powieści panny Marji Rodzie­
wicz, autorki „F a sy panny H eni11 i „Strasznego 
dziadunia1-, którą niebawem drukować będziemy w 
fejletonie B z. to isk .

Temperatura. Barometr poszedł w górę. b re­
dnia tem peratura ubiegłej doby była —  J 60°C ., naj­
niższa tem peratura była wczoraj rano i wynosiła 
—  2 0 ’0°C., najwyższa była —  11 8°C.

Prognoza na dziś wediug spostrzeżeń stacji Szkoły 
politechnicznej: W iatr przeważnie z południowej strony, 
tem peratura Jalej się podnosi, niebo przeważnie czy­
ste, powietrze wilgotne i do m gły skłonne, jeszcze 
pogodnie, co najwięcej opad wcale nieznaczny.

Mróz, który w ostatnich dniach tak bardzo dał 
się nam we znaki, nareszcie w ciągu dnia wczoraj­
szego znacznie zmalał. Już o godz. 9. rano termo­
metr z — 22" R. spadł na 10, a w ciągu dnia mie­
liśmy tylko 6“ mrozu. Ofiarą ostatnich silnych mro­
zów padło w pi -rwszym rzędzie mnóstwo uszu i no 
sów. Towarzystwo gazowe miało również ogromną 
pracę, gdyż rury pozamarzały i musiano dopiero 
ognie na ulicach rozniecać i w ten sposób ogrzewać 
gazometry. Oczywiście, że mnóstwo ptactwa zginęło, 
a najwięcej przerzedziły się szeregi wróbli, które nas 
nawot w zimie nie opuszczają.

Ni dziś. Niechaj brzmią flety i trąby Harmonji, 
zarżnijmy najtłustszego barana i wylejmy na ofiarę 
bogom wiadro najiepszej starki Baezewskiego —  dziś 
bowiem wstępujemy w Dową fazę życia.

Dziennikarze wstrzymują się od brzydkiego na­
łogu pisania artykułów, niepokojących gabinety i ludy 
a otwierają stałe ruoryki „z karnaw ału11, właSciciele 
dóbr, którzy dzięki właśnie tym artykułom po możliwie 
najwyższej cenie sprzedali swoje artykuły, jak  owies 
i żyto, ściągają do Lwowa, aby ich córki dobrze sio 
wytańczyły i jeszcze lepiej za mąż wydały —  kawa­
lerowie zaś gotują sio do okazania wytrwałości w 
nogach, mając liozne przykłady, iż za tych pomocą 
można znaleść ideały, uposażone w należytą ilość 
gotówki, listów zastawnych lub gruntu, co w spo­
łeczeństwie stawia jednostki na odpowiednie,n piede­
stału wpływów i znaczenia,

Rządzimy się fantazją, nie rozumem. Będzioiny 
yijjc czcząc Terpsychorę, tańczyć bez opamiętania, 
jak gdyby do pospolitego ruszenia, którein nas nie­
wątpliwie zaczną straszyć znowu w poście, należało 
się stawić z jak największą liczbą orderów kotylio­
nowych. Będziemy czcić Florę i od Wolińskiej,
Riedla, Stachiewicza i Hilieha zakupywać kwiaty
stosami, szczególnie, że nie daje nam ich samo życie.
Co się zaś tyczy Bachusa, który ma za radanie wy­
pędzać troski z człowieka, to jakkolwiek sumienuie 
płacimy mu daninę przez rok cały, w czasie tych 
sześciu tygodni co najmniej potroimy usiłowania, tak, 
aby i jedna troska w nas nie pozostała, zwłaszcza 
gdy i panna Rodziewicz przyjdzie nam w pomoc 
sstoim fejielonem „Między ustami a bizegiem puiiaru11.

A że stanie się to prawdopodobnie już w pierw­
szej połowie stycznia, więc reszto czasu poświęcimy 
Jnnonie, bogini małżeństwa i na wzćr Jowisza uwie­
dziemy Antjnpę w postąci Satyra, a Ledę w postaci 
łabędzia. Najtrudniej zdaje się przyjdzie wkraść się 
do Danai deszczem złotym, chyba że z postępem 
czasu stały się one dziś już mniej wymagającemi i 
przyjmą deszcz —  nakazów płatniczych.

Ze przepowiednie te są równie prawdziwe, jak 
najprawdziwsze p A brożki o temperaturze, dowodem 
tego obecna już akcja karnawałowa, około której 
wszyscy się krzątają jak  mogą i umieją. Prawnicy 
urządzają bal muzyczny, technicy bal prawniczy, a 
„profesorowa," „adwokatówe,11 „doktorowe11 i inne 
„owe11 bal rolniczy, figo autem censeo, że i dzien­
nikarze powinni wystąpię z balejn objektywno-pro- 
prokuratorskim.

Bai Dnolańczyków. Komitet balu słuchaczów 
wyższej szkoły rolniczej w Dublanaeh pod przewo­
dnictwem Henryka hr. Skarbka, Leona ks. Sapiehy i 
dra Józefa Wereszczyńskiego krząta się żywo około 
urządzenia balu który się odbędzie dnia 17. stycznia 
b. r. pod protektoratem p. marszałkowej hr. Tarno­
wskiej i JE . ks. Adama Sapiehy. Bal ten zapowiada 
się jairo najświetniejszy w tym karnawale, komitet do­
kłada bowiem wszelkich starań, aby odnowić nim 
tradycję dawnej świetności balów młodzieży dublafi- 
skiej.

Sala kasyna miejskiego będzie prześlicznie ude­
korowaną draperjami i modelami narzędzi rolniczych, 
a w bocznym buduarze, jak się dowiadujemy, puszczo­
ny zostanie podczas balu w ruch mały lokomobil, o 
sile jeduego konia, poruszający miniaturową młocarnię.

Por/ądki tańców bardzo gustowne, zamówiono u 
jednej z krajowych firm introligatorskich. Zdobić je 
będzie m ały fotodruk szkoły dublańskiej' i emblemata 
rolnicze.

Jeżeli do tego dodamy rzecz najważniejszą , że 
fnndusz z tego balu uzyskany dla bratniej pomocy w 
Dublami'-1’, będzie w całości ulokowany w akcjach 
Banku ziemskiego w Poznaniu, i że w skutek tego 
właśnie balem tvm zajęły sio najsz‘-rsze koła naszego 
społeczeństwa, nie omylimy się pizepowiadając, że bal 
Dublańczyków dozna świetnego powodzenia.

Jako odznakę straży kultury krajowej, po­
stanowiło namiestnictwo opaskę sukienną z tarczą z 
blachy mosiężnej. Opaska sukienna składać się ma

z trzech zeszytych pasów, z których najszerszy środ­
kowy z sukna ciemno-niebieskiego szerokości 8 om., 
oba i.aś pasy krajane z sukna czerwonego po 2 5 
cm. szerokości. Tarcza mosiężna będzie kształtu  owal­
nego z wytłoczonym w środku herbem kraju, w około 
którego znajdować się ma napis, oznaczający bliżej 
gałąź kultury krajowej, dla której strażnik jest usta­
nowiony.

Mianowania. Minister skarbu mianował starsze­
go komisarza skarbowego Rudolfa Meidingera i se­
kretarzy skarbowyih Józefa Chaszczyńskiego, Tadeu­
sza Hordyńskiego i Karola Fritza radcami skarbowy­
mi we Lwowie.

Zupełnie uzasadnione skargi otrzymujemy od 
właścicieli kamienic na indywidua, trudniące się roz­
lepianiem afiszów. Jak wiadomo, przed kilku miesią­
cami założone zostało w mieście naszem „ C e n t r a l ­
ne  b i u r o  o g ł o s z e ń 11, które na wszystkich ulicach 
umieściło tablice, służące do nalepiania plakatów. 
M- żua się było spodziewać, że w ten sposób położona 
zostanie tam a dalszemu zeszpecaniu najpiękniejszych 
gmachów i kamienic, tembardziej, że „centralne biuro 
ogłoszeń11, rozporządza bardzo znaczną ilością tablic, 
które umieszczone w miejscach widocznych i wpada­
jących w oczy, w zupełności zaspokajają potrzeby 
kupców i przemysłowców, którzy mają i tę gw rancję, 
że plakat tak długo nie będzie zalepiony, jak długo 
życzy sobie tego właściciel. Cóż się jeduak dzieje V 
Ote zgraja rozmaiiego rodzaju indywiduów, prowa­
dząc interes na w łasną rękę a nie mogąc oczy­
wiście lepić na tablicach „Centralnego biura ogło­
szeń11, zmuszona jest wyszukiwać nowe miejsca i 
w ten sposób zanieczyszcza najpiękniejsze kamienice, 
narażając właściciela na koszta ciągłego czyszczenia. 
Nic też nie pomagają napisy „plakatów w tym miej­
scu lepić nie można11, gdyż wieczorem tabliczka taka 
się ulatnia a rano widnieje znowu na murze olbrzymi 
plakat.

We wszystkich większych miastach sprawa roz­
lepiania afiszów jest już od dawna uregulowaną, nie­
stety Lwów, jak we wszystkiem, tak i w tym kierun­
ku pozostaje w tyle.... Jeżeli bowiem istnieją specjal­
ne tablice w zupełnie dostatecznej ilości, a z drugiej 
strony właściciele domów nie życzą sobie, aby im 
zanieczyszczano m ury i umieszczają stosowne napisy, 
to zdaje nam się, że jest obowiązkiem w pierwszym 
rzędzie m agistratu a następnie dyrekcji policji, aby 
się tą sprawą zajęły i zapiowadziły raz już jaki taki 
porządek.

Należałoby tylko wydać surowy zakaz lepienia 
afiszów na murach, a wykiaczających karać grzywną 
lub aresztem. W ten tylko sposób plakatowanie będzie 
się odbywać w sposób europejski....

Wybór uzupełniający jednego członka rady po­
wiatowej w Zydaczowie, z giupy gmin miejskich, 
rozpisaDy został na dzień 31. bm.

Ze sportu myśliwskiego. Na polowaniu u br. 
Brunickich w Podhorcach, pow. stryjskim, które 
odbyło się d. 31. zm., ubito 17 zajęcy i 7 kozłów.
Za chyb.one strzały na tem polowaniu, co w obec
20-stopniowego mrozu Die było trudnem, zebrano
10 złr. dla weteranów z r. 1831, którą to kwotę
nadesłał administracji naszego pisma p. Karol Dzie- 
duszyeki z Siechowa,

Paweł bar. Sennyey, jn d ę x  curiae  i prezy­
dent węgierskiej izby magnatów zm arł w dniu 3go 
stycznia r. b. w Peszcie. Pism a tamtejsze poświęcają 
zmarłemu szpaltowe wspomnienia, z których wyjmu­
jemy kiJka dat, dotyczących życia i działalności tej 
osobistości, która w życiu politycznem Węgier ważną 
odegrała rolę. Baron Sennyey urodził się w r. 1824 
w Budzie. Do szkół uczęszczał w Peszcie i w Ko­
szycach. l*o śmierci ojca w 17. roku życia objął ma­
jątek fideikomisowy i poświęcił się cłużbie rządowej 
naprzód w namiestnictwie, następnie zaś w nadwornej 
kaneelarji węgierskiej, gdzie pracował przeważnie w 
departamencie dla prac ustawodawczych. W sejmie 
1847/8 roku zasiadał jako regał i zaznaczył swe sta­
nowisko w pamiętnem wystąpieniu przeciw Koszutowi 
w dniu 4. września. W ystąpiwsiy następnie ze sejmu, 
b ra ł krótki czas udział w prowizorycznym rządzie 
S:.iigyeny-Maricha. Za rządów Bacha czynił wespół z 
stronnictwem kooserwatywnem gorące zabiegi o przy­
wrócenie konstytucji, czynnym był również w redakcji 
memorandum i w przygotowaniu memorandum paź­
dziernikowego. Zamianowany pier.vszym wiceprezyden­
tem namiestnictwa, ustąpił w maju 18G1 r ,  by w 
w r. 1865 objąć ponownie prowizoryczne rządy kraju. 
Wspólnie z Majlathem zajął się sprawą zwołania 
sejmu i pracował w tym celu usilnie naę] pojednaniem 
z Deak’iem, Andrassy’m Juljuszem i Melchiorem Lo- 
uyay. Za ministerstwa Andrassy’ego poniechał działal­
ność administracyjną, zajmując się i nadal sprawami 
publicznemi. Zasiadał w komisji regnikolarnej, któ­
re powierzono wygotowanie dyplomu koronacyjnego ; 
przy koronacji wystąpił jako chorąży krajów korony 
św. Szczepana. W międzyczasie zajmował się również 
kwestjami finansowemi (bank kredytowy, półu.-wscho­
dnia kolej węg.). Posłow ał na sejmie w latach 1872, 
1875. Fo ustąpieniu Tiszy (1877) powierzono mu 
złożenie nowego gabinetu, nie podjął się jednak ofia­
rowanego sobie zadania. Ze względu na nadwątlone 
zdrowie fisunął się z areny politycznej na czas dłuż­
szy i dopiero w r, 1885 wrócił na widownie- publi­
czną,. M inow any w tym czasie j u d f x  curiae, pre­
zydentem izby magnatów i kawalerem złotego runa,
otw aił świetnem przemówieniom pierwsze posiedzenie 
zreformowanej izby. W czasie ostatniej Kadencji nie 
mógł już przewodniczyć obradom z powodu choroby 
płucowej. Obecnej zimy zamierzał szukać ulgi w San- 
Remo lub w Abazji, zadawniona choroba uie pozwo­
liła  mu jednak uskutecznić powziętego zamiaru. Zmarł 
w otoczeniu rocizinnem, zostawiając żonę, słynną nie­
gdyś piękność, syna i córkę.

Uroczyste otwarcie teatru niemieckiego w P ra ­
dze nastąpiło wczoraj. Dotychczas przybyły deputaeje 
teatrów Berlina, Wrocławia, Borna i Halli, także 
Hofburg-Theater i Hof-Oper wiedeńska wysłały gratu­
lacje. Dziś odbędzie się uroczysty bankiet.

Ogólną sensację wywołało w Peszcie samobój­
stwo Adeli Sandrock, artystki tamtejszej sceny nie­
mieckiej. Nieszczęśliwa, grywając role salonowe, wy, 
dawała na toaletę pięć razy więcej, niśli wynosiła jej 
gaża. Następstwem tej nieoględności były długi, które 
popchnęły artystkę do strasznej ostateczności. Zmarła 
skutkiem spożycia wielkiej ilości główek od zapałek. 
Sarni rock była ulubienicą peszteńskiej publiczności; 
g . J a  z powodzeniem w Petersburgu i w Berlinie. 
Obecnie uśmiechało się jej stanowisko w Burgu —  
r'chrypki krawieckie położyły kres życiu i ka.jerze 
a r ty s tk i...

0 członkacn nowego gabinetu serbskiego
piszą z B elgradu: Nowy prezes ministrów Sawa
G r u i c z  był w czasie kampanji w r. 1876 ministrem 
wojny ; potem ajentem dyplomatycinym w Sofji, w r. 
1880 posłem w Atenach, później posłem w Peters­
burgu, gdzie utrzym ywał bliskie stosunki ze sferami 
rządzącemi i u dworu był zawsze persona gra- 
tissim a. Młodość swoją spędził Gruicz także nad 
Newą, tam mianowicie ukończył studja, lozpoczęte 
w akademji belgradzkiej. Z przekonań politycznych 
obecny prezes gabinetu jest radykałem i moskalofi- 
iem. Pułk. F r a n a s s o w i c z ,  minister dla spraw za­
granicznych, reprezentuje w nowem ministerstwie po-

JityJrę Milana. Karjerę swoją rozpoczął jako adiutant 
króla. Był później posłem w Rzymie, a podcza„ woj­
ny z Bułgarją, był w czasie zawieszenia broni chwi­
lowo ministrem wojny, poczem przeszedł do minister­
stwa dla spraw zewnętrznych.- Przyjaciel zażyły Ga- 
raszanina, hołduje przekonaniom stronnictwa liberal­
nego. —  W u i c z ,  minister finansów, był już człon­
kiem gabinetu Risticza. Przedtem był profesorem eko- 
nomji na akademji belgradzkiej. Liczy zaledwie 30
lat życia i jako poseł skupczyny należał do stronni­
ctwa umiarkowanych radykałów. —  M i l o s a w l j e -  
w i u z, szwagier Gru.cza, był już ministrem handlu 
w ministerstwie Listieza. Wybitnej roli nie odgrywał 
nigdy a uchodził zawsze za zdecydowanego radykała. 
Tak samo W e 1 i m o r o v i c z, z zawodu inżynier, który
jest również remanentem poprzedniego gabinetu. _
G e r s i c z  także zacięty radykał, minister sprawiedli­
wości, był profesorem rzymskiego i międzynarodo­
wego prawa na akademji belgradzkiej. —  S iara P o ­
p o w i c z ,  minister rolnictwa, był szefem sekcji w mi­
nisterstwie handln pod Ristiezem. —  W ieszcie Milan 
C h r  i s t i c z , który objął agendę jener. dyrektora mi 
nisteistwa spiaw  zagianicznych, pełnił te obowiązki 
już dawniej za Franassowicza.

Missa aurea. Z Rzymu piszą: Już od wcze­
snego ranka, mimo że ciemno jeszcze było, podążały 
tłum y publiczności do kościoła św. Piotra. W kościele 
św. P iotra trzymali wartę szwajcarowie. Ołtarz kon­
fesji był oświetlony mnóstwem świec, zresztą nie
zapalono ich nigdzie. Publiczność oczekiwała w ko­
ściele długo, zanim wniesiono papieża. Pochód odbył 
się w tym samym porządki- jak przy uroczystościach 
w sykstyńskiej kaplicy. Papież m iał na głowie mi 
trę. W chwili wniesieuia papieża, odezwały się ty­
siączne okrzyki i chustki powiewały w powietrzu' Po 
odprawieniu mszy jubileuszowej włożono papieżowi 
na głowę zamiast mitry, tiarę,- a ten udzielił błogo­
sławieństwa pontyfikaluego. Dopiero po skończeniu 
całej ceremonji otwarto Jrzwi kościoła. Miasto nie 
było dekorowane prócz kilkudziesięciu domów

888 . Przesądni chcą widzieć w potrójnej ósemce, 
jaką nas obdarzy ł'rok  bieżący pewną fatainość przy 
wiązaną do dat historycznych, w których powtarzała 
się potrójna cyfra w setce, dziesiątce i jednostce. 
Jedno % pism wiedeńskich zamieszcza na tym temacie 
osnuty obszerniejszy artykuł, z którego wyjmujemy 
następujące daty :

Rok l999— 1000. Astrologowie przepowiadali ko­
niec świata. Na niebie ukazały ję komety, przyda­
rzały się częste wypadki trzęsienia ziemi. Przerażona 
ludność pielgrzymowała do miejsc świętych lub sza­
lała w lozpuscie, Rezultatem tej paniki była powsze­
chna ru ina finansowa. Nie wierzyli w koniec świata 
papP A .. i Węgrzy, których książę (św. Szczepan) 
uzyskał w tym czasie z Rzymu koronę królewską.

1 -1 1 . Wieki średnie wysiliły się w krucjatach. 
Arabowie ciągnęli na zaehód, niosąc wyznanie islamu 
i cywilizację własną. Krzyżowcy ze wschodu przynieśli 
do swych sadyb wyższą kulturę.

1222. Mongołowie zdobywają Rosję. —  Augija 
posiada już zawiązek konstytucjonalizmu (magna  
charta),

1333. Turcy rozpoczęli podbój Bałkańskiego pół­
wyspu. Papieże osiadają w Avignonie.

1444. Powstaje nowe mocarstwo pod berłem 
Habsburgów, nawiązują się stosunki, których plonem 
miało się stać państwo Karola V.

1555. Kościół rzymsko-katolicki układa się z 
reformacją.

1666. Francja jod  rządem Ludwika XIV. stoi 
u szczytu potęgi; Niemcy pogrążoue w upadku.

1777. Turcy przestają być postrachem Europy. 
Cesarstw i niemieckie chyli się ku upadkowi. KapitUj- 
lacja w Saradoga oddaje armję angielską W hióń ro­
koszan, założycieli republiki, zwiastunki wielkiej re­
wolucji francuskiej.

188: . ??? W r. 1222 Mongołowie najechali i 
zdobył Rosję. Co poczną obecuie Rosjanie, oi na­
stępcy Mongołów ? V V.....

Spóźnienia pociąguw nie ustają. Trwa to już 
jednak za długo, a w obec faktu, że zaspy śniegowe 
zapewne zostały usunięte przynajmniej od pięciu dni, 
musimy zapytać kolej Kaioia Ludwika, jaka jest tego 
przyczyna i dlaczego, jeżeli jest jaka rzeczywista 
p n erw a w ruchu, szczególniej pociągów pospiesznych, 
uie podano tego do wiadomości publicznej. Leży to 
przecież w interesie publiczności i samej kolei.

Z Resursy urzędniczej. Z przyczyn od komitetu 
niezależnych, zabawa na dzień 8. bm. zapowiedziana 
do skutku przyjść nie inożo. Natomiast odbędą się 
wieczorki z tan-uimi w wynajętych na ten cel lokaf- 
nośeiaeh „Krohsinn , we środę dnia 18. i w sobotę 
dnia 28. stycznia. —  4. i 11, lutego bal kostiu­
mowy.

3kl -p Schora przy uiioy sykstuskiej został po­
no wuio zeszłej nocy okradziony. Złodzieje, jak po­
przednim razem wyłamali drzwi wcliodowe od ulicy.

Koniecznie cnciai wygrać. Już o godz 7. rano 
przechodzące placem Bernardyńskim mogli widzieć 
onegdaj odzianego w futro jegomościa, który wido­
cznie z ogromną niecierpliwością oczekiwał otwarcia 
kolektury loteryjnej. Wreszcie kolekturę otworzono a 
nasz jegomość wbiegł szybko do środka i zanim je­
szcze pisarz zdołał przygotować papiery i wziąć do 
ręki pióro, wygłosił numer 12, ekstraktująe go i sta­
wiając kwotę 100 złr. Ta sama scena odbyła się po 
południu przed ogłoszeniem wyniku ciągnienia. N ie­
znajomy stanął przed tabliczką, na której niezadługo 
miały się ukazać wyciągnięta numera, oczekując z 
niecierpliwością chwili, kiedy pożądana 12 zabłyśnie 
na tabliczce i uczyni go... szczęśliwym. S tał jak  wryty 
godzinę. W reszcie wywieszono świeże numera, lecz 
zamiast 12 —  zjawiła się dziesiątka, niwecząc naj­
piękniejsze nadzieje zapalonego gracza. D ługi czas 
przypatryw ał on się „niedobrym11 numerom, aż łzy 
zakręciły mu się w oczach a nie chcąc zwracać na 
siebie uwagę przechodniów, szybko się "oddalił.

Rozbiegane konie. Furm an, pozostający w słu ­
żbie u p. Kugla, prowadził onegdaj rano przez ulicę 
Pańską irzy konie. Nagle na skręcie ulicy, konie się 
spłoszyły a dwa wyrwały mu się z rąk przebiegając 
w szalonym pędzie wspomnianą ulicą, dopiero na pi. 
Bernaidyńskim zdołano je pizytrzymać. Nie obeszło 
oię jednak bez wypadku, gdyż konie powaliły na 
ziemię panią B., którą z powodu znacznego uszkodze­
nia cielesnego, musiano odwieść do domu.

W  iadomości literackie i artystyczne.
Na wystawę obrazów Franciszka Żmurki

w gmachu Banku kredytowego galicyjskiego przy ulicy 
Jagiellońskiej dodatkowo wystawione zostały następu­
jące obrazy Henryka Siemiradzkiego-: Głowa Egipcjanki, 
studjum  z natury, obraz olejny wprost z Rzymu nade­
słany do Lwowa i Juliusza Kossaka najnowsza akwa­
rela większych rozmiarów przedstawiająca Jerzego 
Dunina Borkowskiego, starostę Radelickiego, ostatniego 
chorążego roty pancernej ziemi sanockiej.

Obraz Franciszka Żmurki „Pod wpływem haszyszu11 
niezadługo wysłany zostanie na wystawę do Wiednia.

Z aalicyjskic go Towarzystwa muzycznego. 
W  niedzielę d. 8. bm. odbędzie się w sali Towarzy­
stwa pod dyrekcją p. R. Szwarca drugi koncert z

Mapsin de lim ntes an M i s
w e  L w o w ie ,  u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  i® , -  poleca

J£rawatki białe i kclorowe od 10 et. Kapelusze filcowe. K aftan ik i wełniane i slsarpetki.
K o łn ierzyk i i manszety. Kulosze i pariiscłr cd złr. 180. Perfum y angielskie.
Cylindry i Chapeau-claque. Chustki jedwabne i niciane. Towary z brouzu, skory i drze w
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DZIENNIE FULSBlI z dnia 6. Stycznia 1888.

następującym program em : 1. F. Schubert. Dwa
ustępy z uiouuWiozuuej Symfonji H-mol (kompono­
wanej 1822). 2. C. Saint-Saiins. Introdukcja i Rondo 
capricioso op. 28 na skrzypce solo i orkiestrę. 3. E. 
Grieg. „U klasztornej b ram yu z BjOrnsona , Aruljot 
Gelline“ na sopran solo (panna Ludwig), alt solo 
(panna W olska), chór damski i orkiestrę. 4. C. Gold- 
mark. Marsz tryumfalny z opery „Królowa Saby." 
Początek o godzinie wpół do 1. w południe. Bilety 
są do nabycia w Księgarni Seyfartha i Czajkowskiego, 
a w dzień koncertu przy kasie.

„Ś m igusa1' pisma humorystycznego nr. 1 opu­
ścił prasę.

R a a a  m i a s t a  L w o i ^ a .
(»t.) Lwów 4. styczuia. P rzew odniczy p rezy­

den t p. M ochnacki. Pow zięto drugą uchw ałę w 
spraw ie rozpisania i poboru grosza czynszowego i 
dodatków gm innych  do podatków  państw ow ych na 
r. 1888. N astępnie przew odniczący zarządził po­
siedzenie tajne.

R ada p r z y j ę ł a  rezygnację p. R om ualda Łysz- 
kow skiego z nadanej mu uchw ałą  z dnia 20. g ru ­
dnia 1887 posady I I .  w iceprezydenta m agistratu  i 
zam ianow ała II . w iceprezydentem  starszego radcę 
p. Ignacego R o m  a n o w s k i e g o .

N a sześć posad starszych  nauczycieli przy 
m iejskich szkołach nadała rada  m iejska p re z e n tę : 
H ieronim ow i H o f f m a n o w i ,  F ranciszkow i W a -  
r  z y n i e k i e m u, M ichałow i B ronisław ow i S o- 
k a 1 s k i e m u, Józefowi M arjanow i T  a n c z a k o w- 
8 k i e m u, H enrykow i Z a g ó r s k i e m u  i L udw i­
kowi F o r n e l s k i e m u .

W  końcu przeniosła rad a  m. starszego n au ­
czyciela p. Ł uszczyuskiego ze szkoły męsKiej im. 
M arcina do szkoły ludow ej im . św. E lżbiety.

K oniec posiedzenia o kw andrau  na 10. w ie­
czorem.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Akcyjny B an k  hipoteczny. Z dniem 31 

grudnia 1887 r. było w obiegu : 5°/0 listów hipotecznych 
złr. 14,248-000. 5°/0 listów hipotecznych promjowanych 
złr. 12.963.400 Asygnacyj kasowych złr. 2,075.800.

W ed łu g  urzędowego zawiadomienia, jakie m i­
nisterstw o handlu otrzymało z Rzymu, przedłużyły W ło­
chy traktaty  handlowe z F rancją , Szwajcarją i Uiszpanją 
prowizorycznie do końca lutego 1888.

W w ykazie sk arbu  rosyjskiego, obejmującym 
9 pierwszych miesięcy roku, przewyższają wydatki o 
17,000.900 rs. dochody państwa.

X X X II c iągi cule losów pożyczki p re ­
m iowej m. K rak ow a . Po 30 złr. wygrały nastę­
pujące n r a : 36181 30198 36279 36474 30507 36650 3666!)
36681 30828 37100 37259 37405 37637 37791 38525 38736
39052 39929 40019 40242 40790 40810 41136 41233 418)1
41803 41990 42115 42780 43034 43061 43273 4378L 44496
44598 44607 44688 45084 45384 45422 45568 45766 46174
46512 4(633 47150 47194 47626 47761 47843 48734 48798
48S98 49094 49327 49431 49457 49651 49826 49907 50058
50162 50482 50689 50809 51169 51230 51232 51427 51582
51610 5174' 51883 52533 52631 5283.3 53105 53308 53522
53645 53725 54388 54813 54927 54945 54986 55174 560-51
56157 56518 56818 56821 57009 57135 57339 57718 57757
57894 58588 58631 58784 59265 59420 59879 60233 60799
61279 612S3 61973 62402 63297 63405 63522 63587 63826
63874 64182 64443 64728 64864 64892 653CO 654(565707 
6*936 66149 66748 67190 67269 67658 67135 68305 68380
68 80 68890 691 ifi 69254 70028 70053 70566 70723 70961
71098 71192 71214 71328 71353 71399 71958 72459 72602

522 737^) 73823 73847 74705 74715 74716 74983

Z  I z b y  s ą d o w e j .
Poznań 4. stycznia.

(P ro ce s  socjalistów).
W Poznaniu rozpoczął się onegdaj wielki proces 

socjalistyczny przed izbą karną pod przewodnictwem 
dyrektora Hausleutnera. Na ławie oskarżonych zasia- 
<ło 17 oskarżonych, a mianowicie: 1. Były student 
Bronisław Sławiński z Genewy, z Kiejdan w gub. 
kowieńskiej. 2. Czeladnik stolarski Feliks W itkowski 
z Berlina. 3. Introligator Józef Janiszewski z Drezna. 
4. Zecer W ładysław Kurowski z Poznania. 5. Pomo­
cnik jubilerski Jan Konopiński z Poznania. 6. Czela­
dnik szewski Roman Deręgowski z Poznania. 7. Cze­
ladnik stolarski Paw eł Pricelius z Poznania. 8. Cze­
ladnik szewski Adam Grochowski z Poznania. 9. Cze­
ladnik szewski Wojciech Kostrzewa z Poi-nania. 10. 
Czeladnik szewski Ludwik Konopiński z Berlina. 11. 
Niezamężna Michalina Zielonacka z PoznaDia. 12. 
Stelmach Józef W itkowski z Berlina. 13. Czeladnik 
stolarski Franciszek Morowski z Berlina. 14. Czela­
dnik stolarski Franciszek Markowski z Berlina 15. 
Stelmach Maks. Porankiewicz z Berlina. 16. Czeladnik 
szewski Marceli Gościmski z Berlina. 17. Robotnik 
Stefan Pospieszny z Berlina.

Oskarżenie zarzuca podsądnym, że od r. 1885 
brali udział jako członkowie lub założyciele w za­
kazanym związku, którego cel jest tajnym, a którego 
dążnością jest środki administracyjne i prawne osła­
biać lub w wykonywaniu ich przeszkadzać. Konopiń­
ski oskarżonym jest nadto o rozszerzanie w Poznaniu 
dwóch broszur socjalistycznych: „Roboty1' i  „Do ludu 
pracującego". Józef Janiszewski trzeci już raz zasiada 
na ławie oskarżonych za socjalistyczną propagandę. 
Sławiński i F . W itkowski agitowali w BerlL e i Po­
znaniu. Ostatnich pięciu oskarżonych było czynnymi 
w Berlinie. Prokuratorię reprezentuje pierwszy proku­
rator M artins i asesor sądowy dr. Klemme. Jako

Po-obrońcy występują adwokaci dr. Dziembowski z 
znania i F latau i Meschelsobn z Berlina.

Sławiński i Kurowski oświadczają, że są ateistami. 
Świadków powołano 30, którzy słuchani będą 7. b. m. 
Uehwałą sądową publiczność wykluczono na czas 
przesłuchania Sławińskiego

Zbrojeni i  rosyjskie.
W  korespondencji w arszaw skiej Czasu  zna j­

dujem y następujące s?czegóły o zbrojeniu się 
R o s ji :

„Stan efektyw ny wojska w K rólestw ie został 
w osta tn ich  czasach podniesiony, a wciąż mówią, 
że m a jeszcze przybyć czw arta dyw izja kaw alerji, 
konsystu jąca w okolicach K iszeniew a i dywizja 
g renadjerów  z Rygi. P rzed  sam em i św iętam i w y­
słano do Rejowca, stacji kolei nadw iślańskiej, 
4000 łóżek lazaretow ych, a apteki wojskowe otrzy­
m ały  tran sp o rt 80 .000 funtów w aty prasow anej i 
odpow iednią ilość lekarstw . A m bulanse oraz służba 
lekarska są w pełnej organizacji a już daw niej każdy 
z doktorów  otrzym ał rozkaz z w ym ienieniem  m ie j­
sca, gdzie się ma udać w razie powołania.

W  zachodnich  prow incjach  utworzono ohnz.y 
oszańcowane w D ubnie, Równie, w Kowlu i B e r­
dyczow ie; to obsadzono wojskiem . P rzy tem  wigjo 
też pojaw ia się pogłosek, g rzeszących przesadą, 
k tóre w cale nie uspokajają opinji publicznej.

Tym czasem  tutejsze sfery  rządowe nie bardzo 
w ierzą w w ojnę i jed en  z w ysokich dygnitarzy  
w yraził się, że w szelkie owe dem onstracje m ili­
ta rne , nie m ają prak tycznego  celu, bo arm ja  nie 
je s t gotow ą i jeszcze up łyn ie najm niej rok, zauim  
będzie się m ogła zm ierzyć z austrjacką. Pod tym 
względem nie om ylił się, gdyż dzielne za­
stępy  zwycięzców z pod P lew ny bardzo wiele po­
zostaw iają do życzenia, aby w yrów nały arm jom  
europejskim . N ie m ówiąc już o in tenden tu rze  bę­
dącej zawsze p ię tą  A chillesow ą, środki kom unika­
cyjne, w yćw iczenie żołnierza i w ykształcenie ofi­
cerów niższych stopni je s t  m niej, ja k  średnie. 
A rty lerja , będąca dziś g łów ną bronią, jakkolw iek 
posiada niezłe działa z fabryk  K ruppa —  je s t źle 
obsłużoną i liczy bardzo m ało zdolnych oficerów. 
Je d e n  tylko sztab, złożony z m łodych ludzi koń­
czących wyższe nauki wojskowe w P ete rsb u rg u , 
może oddać pew ne usługi. A rm ja rosyjska była 
zawsze dobrą do walki zaczepnej z Lezginam i, 
A behazam i i innem i plem ionam i czerkieslriem i, 
lecz w  działaniu  zaczepnem  z regu larnem i cywili- 
zow anem i arm iam i nie zawsze by ła szczęśliwą. 
N aw et w ostatn iej kam panji tu reck iej po trzeba 
było użyć najw iększych wysiłków, aby m ogła po ­
konać w ojska tu reck ie nietylko liczebnie słabsze, 
lecz jeszcze i źle p ła tne  i żywione.

W ojna jeszcze je s t daleko, a już w ysnuw ają
przeróżne kom binacje polityczne. Co jednakże ino 
żna na pew no tw ierdzić, to to, że lata 1831 i 
1863 niety lko krwaw o ale pam iętn ie zapisały się 
w tu te jszych  um ysłach . Rząd rosyjski w ie o tern 
dobrze.

Oficerowie rosyjscy głośno się w yrażają o
przyszłej w ojnie i są pew ni pobicia austrjackiej 
arm ji. Z upełn ie to przypom ina szowinizm  francuski 
z 1870 r. Pow ażniejsze jed n ak  sfery  wojskowe,
inaczej sądzą i w iedząc dobrze o b rakach  arm ji, 
nie życzą sobie i n ie chcą  wojny. Tutaj jed n ak  
przew aża wola jednego  człow ieka, a ta  wola po­
rusza już  dziś całe korpusy, bez dokładnej św ia ­
dom ości, co czyni i do czego to doprow adzić 
może. W  tern g łów ne n iebezpieczeństw o w ybuchu 
w ojny."

Przegląd polityczny.
* D o  o b e c n e j  s y t u a c j i  nie w iele tylko 

przybyw a now ych szczegółów . Cor. de l 'E s t  zape­
w nia w praw dzie, że rosyjski a ttache wojskowy, 
który pow rócił z P e te rsb u rg a  do W iednia , p rzy­
wiózł różczkę oliw ną w form ie przyjacielskich  wy­
razów cara do cesarza F ranciszka Józefa, ale ofi- 
cjozy austriaccy  zachow ują się z w ielką rezerw ą. 
D zisiejszy F renidm bl. uderza na p rasę  ro sy jsk ą , 
k tóra w ypaczeniem  jego  dem enti o podróży je d n e ­
go z arcyksiążąt austrjack ich  do W iedn ia , chce 
poróżnić A ustrję  z N iem cam i. Koln. Ztg. m a 
w praw dzie słow a do w yrażenia uczuć dla A ustro - 
W ęgier, ale ostrzega przyjaciU  austrjack ich , ażeby 
postępow ali ostrożniej w Sofji, niż to czynił au 
strjack i konsul B urjan , gdyż N iem cy, „nie m ogą 
p rag n ąć  w ojny"... Sytuacja w ięc bynajm niej nie 
je s t wyjaśnioną, a dobrze poinform ow ani u trzym u­
ją , iż m im o pozornego polepszenia w iedeńskie sfe­
ry  dobrze poinform ot*ano n i c  p o c z y t u j ą  m o ­
ż l i w o ś c i  w o j n y ,  j a k o  z u p e ł n i e  w y k l u ­
c z o n e j .  G łów ną uwagę zw racać się dziś musi 
na po łudn ie , gdzie przeciw ne sobie p rądy  z w ię­
kszą niż kiedykolw iek w ystępują siłą. W  B u ł g a -  
r  j i n ie b rak  trudności, i tak  N a t. Ztg. ogłasza 
zażalenie podpisane przez zastępców  dyplom aty­
cznych A  u s t r o  - W ę g i e r ,  W ł o c h ,  F r a n ­
c j i ,  A n g l j i  , G r e c j i ,  R u m u n i i  i S e r b j i  
w S o f j i ,  w ystosowane do bułgarskiego m in istra  
spraw  zew nętrznych  w kw estji n a r u s z a n i a  
t a j e m n i c y  l i s t o w e j  tak pism  pryw atnych 
jak  i rządow ych. D yplom atyczny zastępca N iem iec 
tylko dla tego się nie p o d p ią ł ,  poniew a ż unika 
w szelkiego pozoru jakoby uznaw ał rząd bu łgarsk i 
przez fakt urzędowego znoszenia się z takow ym . 
N a l. Z tg . donosi, że w prow adzenie „ c z a r n e g o  
g  a b  i n e  t u "  j  e s t n o w o ś c i ą  z a r z ą d z o n ą  
z a  p a n o w a n i a  ks .  K o b u r g a .  M in ister spraw  
zew nętrznych przyrzek ł przeprow adzenie śledztw a,

cc j 3 d ń ak ‘zastępcy m ocarstw , którzy dom agają się 
natychm iastow ej poprawy, uw ażają za n iedosta te­
czne. Tym czasem  w ew nątrz kraju  książę K oburg 
zdaje się utrw alać swe stanow isko, m inistrow ie 
m ieli zapew nić księcia, że  n a r ó d  i d e n t y f i ­
k u j e  j e g o  o s o b ę  z e  s p r a w ą  w o l n o ś c i  
i n i e p o d l e g ł o ś c i ,  a książę zapew nił, że odda 
za te skarby  narodu w potrzebie i swoje życie. 
Postanow iono na każdą ew entualność środki obro­
ny, oficerow ie są rozentuzjazm ow ani, a rząd  pom y­
śla ł o ś r o d k a c h  o b r o n y  i f o r t y f i k a ­
c j a c h .  W szyscy oficerowie, naw et zacięci B atteu - 
bergczycy, zapew niają, że spe łn ią  swój obow iązek .—  
W  S e r b j i  stosunki się pogarsza ją : wpływ ro ­
syjski p racu je zaw zięcie. Z artykułu  Pester L loyda  
widać, że sfery  w iedeńskie są zaniepokojone i s ta ­
ra ją  się usiln ie przekonać M ilana o n iebezp ie­
czeństw ie. K ról M ilan tym czasem  uk łada sie z ra ­
dykałam i, k ładąc nacisk na to, że polityka ze­
w nętrzna m usi być jego uznaniu  pozostaw ioną. N a 
tc godzą się radykali, a G ruicz w yraźnie to p rzy­
ją ł  w swój program .

Z B elgradu d onoszą , że królowa N  a t a - 
1 : a m a w kw ietniu  pow rócić z F lo rencji i zam ie­
szkać w Niszu.

C ekaw ą ze w szech m iar by ła dyssusja  w 
skupczynie serbskiej dnia 2. bin.: Oto w spraw ie
20. m i l  j o  n o w e j  p o ż y c z k i  zainicjow anej 
przez R isticza, wszyscy praw ie liberaln i członko­
wie za p o d u s z c z e n i e m  R isticza przem aw iali 
przeciw  przedłożeniu  rządow em u. J e s t to rodzaj 
zem sty, który w obec zwyczajów parlam en tarnych  
m usiał w ywołać pew ne zdziw ienie. W ielu  jednak  
tak ich  także posłów  się znalazło, którzy opuścili 
stronnictw o byłego szefa rządu. Członkowie p a r tji 
liberalnej, m ianow ani przez króla, zam ierzają zło- 
zyć swój m andat. —  W  R u m u n j i  r o z p i s a n o  
w y b o r y  d o  I z b y  p o s ł ó w  n a  23., 24. i 25. 
s t y c z n i a  s t a r e g o  s t y l u ,  w alka będzie za­
ciętą, rząd je d n ak  spodziew a się odnieść zw ycię­
stwo. A le opozycja walczy bezustannie, nie p rze b ie ­
rając w środkach. Oto rozpow szechnia ona za po­
średn ic tw em  prasy francuskiej i ang ielsk iej w ieści 
o w rzekom ym  trak tacie  zaczepno-odpornym  pom ię­
dzy R u m u n  j ą  a a u s t r  o - w ę g i  e r  s k ą  m o- 
n a r c h j a ,  na podstaw ie którego .Rumunja obow ią­
zana je s t  postaw ić 150.000 korpus przeciw  Rosji. 
U k ład  ten m ia ł być zaw arty jeszcze p rzed  trzem a 
laty  przez księcia B ism arka i m in is tra  B ratiano w 
F rie d rich sru h e . Pester L lo y d  w  urzędow ym  ko­
m unikacie nazyw a to doniesienie w prost zw ykłą 
kaczką dziennikarską, k tóra nie m a żadnej p o d ­
stawy. R um unja sym patyzuje w praw dzie za ljansem  
m ocarstw  cen tralnych , ale tylko dla tego, ponieważ 
w t e m  w i d z i  g w a r a n c j ę  s w e g o  b y t u .  
Rumunj.'. prow adzi politykę wolnej rek i, a k łam li­
we doniesien ia dzienników  francusk ich  zm ierzają 
jedyn ie  do w yw ołania opozycji przeciw  B ratianow i. 
Pester L lo yd  ostrzega angielską prasę, ażeby nie 
szła na lep m achinaeyj rosyjskich  przez p o w tarza ­
nie tych  w ieści.

* W  tych dniach  rozpoczną się narady m ię­
dzy m in isterstw am i spraw  w ew nętrznych , sp raw ie­
dliw ości, hand lu  i skarbu  nad norm am i, w prow a- 
dzającem i ustaw ę o zabezpieczeniu robotników  w 
życie. Poniew aż narady te  w ym agają dłuższego 
czasu, przeto i ustaw a ta  nie tak prędko  będzie 
m ogła w ejść w życie.

Baw iący w W iedn iu  T i s z a, konferow ał 
wczoraj z m in istrem  dr. D u n a j e w s k i m ,  w zglę­
dem  w spólnych spraw  skarbow ych.

B udap . Taghl. donosi, że m in iste r prezy­
d en t Tiszo jako m in iste r finansów  naw iązał roko­
w ania z g ru p ą  rotszyldow ską w spraw ie em isji 20 
m iljonów ren ty . Rokow ania n ie  są prow adzone 
zbyt pospiesznie, gdyż podatki p łyną  dosyć dobrze 
a rząd  zapotrzebuje p ieniędzy dopiero w p o czą t­
kach lutego.

* Sejm  tyrolski, wśród obrad nad ustaw ą sa ­
n ita rn ą  i spraw ą ustanow ienia krajow ego funduszu 
pensyjnego na u trzym anie lekarzy gm innych , przy­
ją ł  w szystkiem i g łosam i przeciw  głosom  narodow o- 
libera lnych  w niosek posła K a t h r e i n a ,  aby nie 
w chodzić w dyskusję nad osobnym  pro jek tem  u- 
staw y, lecz tylko przyczynie się pewną kw otą do 
funduszu pensyjnego stow arzyszenia lekarzy. Ozna 
czenie bliższego sposobu tego przyczynienia się m a 
być poruczonem  w ydziałow i krajow em u. Po za ła ­
tw ieniu  budżetu  i całego porządku dziennego, sejm  
został zam knięty.

* W  kw estji u w o l n i e n i a  o d  s ł u ż b y  w 
l a n d s z t u r m i e  piszą dzisiejsze dzienniki w ie­
deńskie : „R eskrypt w ładz politycznych przypo­
m ina, że spisy tych  osób do służby  w la n d sz tu r­
m ie obow iązanych, k tóre jako nieodzowne dla za­
ła tw ien ia  spraw  s ł u ż  by p u b l i c z n e j  na sw o­
ich  stanow iskach m ają być pozostawione, i tych  
w ogóle osób, które są dla in teresów  ogółu n ie­
zbędne, n a l e ż y  p r z e d k ł a d a ć  w c i ą g u  
s t y c z n i a  br. —  gdyż po 30. stycznia br. w y ­
kazy tego rodzaju n i e  b ę d ą  u w z g l ę d n i a  ne. 
Rów nocześnie karcą  rzeczone w ładze pow tarzające 
się ustaw icznie niedotrzym yw anie term inów  w nad- 
se łan iu  w y k a z ó w  m i e s i ę c z n y c h ,  o zm ia­
nach  m iejsca pobytu  n i e c z y n n y c h  człenków  
arm ji i m arynark i i nakazują b u r m i s t r z o m ,  
aby w ykazy w spom niane, zam ykane w ostatnim  
dniu  każdego m iesiąca, zaraz Ig o  następującego 
m iesiąca c. k. s t a r o s t w o m  p r z e d k ł a d a l i . , ,

* Rzym ska Tribuna  donosi, że papież w  one- 
gdajszej swej przem ow ie do rep rezen tan tów  dye- 
cezyj w łosk ich , w yraziwszy podziękow anie, zazna­
czył, że jubileusz, który dozw oliła mu obchodzić 
O patrzność, w yw ołał n iezm ierną m anifestację re l i­

g ijną  w szystk ich  rządów, narodów  katolickich  i 
n iekato lick ich  w ładców . D alej podniósł Ojciec św. 
w ielkie zasługi pap iestw a w zględem  W łoch , które 
zawsze by ły  z tego powodu przedm iotem  zazdrości. 
Zasługom  tym  zaprzeczają obecnie owe sekty, 
k tóre tw ierdzą, iż papiestw o je s t w ie c n y m  n ie ­
przyjacielem  W łoch . D alej oświadczy! papież s ta ­
nowczo, ż e  k w e s t j a  r z y m s k a  n i e  j e s t  
w e w n ę t r z n ą ,  J ę c z  m i ę d z y n a r o d o w ą ,  a 
n a w e t  c z y s t o  w s z e c h ś w i a t o w ą  i w spo­
m niał o p rzeszkodach staw ianych  m u we W łoszech 
w w ykonyw aniu funkcyj duchow nych i o bolu, 
jak iego  dośw iadcza w skutek  o tw artych  i ta j­
nych prześladow ań. W reszcie ośw iadczył papież, 
że nie będzie sobie życzyć n igdy rew olucji, ż e n ie  
ugnie się i nie podda nikom u, a żywi nadzieję, że 
objaw iające się w skutek  jub ileuszu  w całym  
św iacie obudzenie katolickiego ducha w silniejszej 
m ierze przyczyni się do tryum fu K ościoła i pa­
piestw a.

* E iform a  rzy m sk a , prostując niepraw dziw e 
szczegóły i wywody prasy, tak pisze : W a t y k a n  
n ie rnógł już dlatego sam ego odrzucać k iedykol­
wiek pojednaw-czych propozyeyj rządu włoskiego, 
iż propozycje takie nie były m u nigdy czynione. 
K ról nie prow adził nigdy innej polityki, jak  tylko 
politykę swego rządu. O becne stosunki m iędzy 
W łocham i a W atykanem  odpow iadają zupełn ie za­
równo stosunkom  W ło ch , ja k  w łasnym  interesom  
K ościoła. W ów czas gdy ukazało^się pism o papieża 
do kardyna ła  R  a m p o 11 i , Waty kau przygoto­
w yw ał okólnik do nuncja tu r pap ieskich , s ta ra ła  się 
stolica św. uzyskać od rządu w łoskiego ustępstw a, 
a to pod wrzględem  m aterja lnych  k o rzy śc i, jak i 
zarazem  w tym  celu, aby m ódz obw ieścić św iatu 
upokorzenie W łoch. Rząd w łoski jednak  nie stał 
się ofiarą tych  in tryg . N ie chce on ani teraz, am  

'w  przyszłości zm ien iać swej polityki w obec W a ­
tykanu, polityki polegającej z jednej strony na u- 
życzaniu W atykanow i jak  najdalej idącej wolności 
p raw nej, ja k  tego dowodzi obecny jub ileusz p ap ie­
ski, z d rug iej zaś na trw ałe j i ciągłej obronie praw  
kró lestw a w łoskiego.

* W edług  w iadom ości z M a d ry tu , m a być 
pew nem  , że K a b y 1 o w i e na południu  M aroku 
z b u n t o w a l i  s i ę  p r z e c i w  s u ł t a n o w i ,  
a w ysłane przeciw  n im  wojsko odm ów iło posłu ­
szeństw a.

Telegramy „Dziennika Polsk.“
Wiedeń 5. stycznia. S y tuacja uw ażaną je s t 

ciągle za pokojow ą, należy jed n ak  strzedz się opty­
m izm u, z k tórego korzysta pew na część g iełdzia- 
rzy. W iadom ość, jakoby  A ustrja  by ła sk łonną to­
lerow ać rosyjską okupację B u łgarji, je s t  dotąd sta ­
nowczo fałszyw ą. Z apytyw ałem  m iarodaw czą w tym 
w zględzie osobistość i o trzym ałem  odpowiedź, że 
w praw dzie rozw iązanie pokojowe je s t praw dopodo­
bne, ale dotychczas nie uczyniono w  tym  kierunku 
żadnego kroku. W szystkie doniesienia o rozm aitych 
enuncjacjach  dyplom atów  rosy jsk ich  i innych  są 
bezw arunkow o fałszyw e.

Wiedeń 4. stycznia. W łożone przez Corr. de 
V E st w usta  cara do Z ju jjje w a )  w yrażenie (4 te n ­
dencją pokojow ą; P . R .) je s t tendencyjnym  w y­
m ysłem .

Wiedeń 5. stycznia. M ają nastąpić nowe no­
m inacje członków  izby panów  —  m iędzy innym i 
m a być i S o e h o r  zam ianow any

Utrecht 4. stycznia P rzy  zderzen iu  dw óch 
pociągów  pospiesznych na stacji M eppeln, poniosło 
śm ierć 40  osób.

Paryi 5. stycznia. F igaro  tw ierdzi, że Bi- 
sm ark  m ia ł się w rozm ow ie z radcą legacyjnym  
L andesberg iem  wyrazić, iż N iem cy są dość silne 
aby na t r z y  s t r o n y  opór skutecznie staw ić.

Paryż 5. stycznia. Z powodu zajścia we F lo ­
renc ji (najśc ie konsulatu  francusk iego  przez w łoską 
policję) o trzym ała F ra n c ja  satysfakcję p rzez odda­
lenie dw óch urzędników  w łoskich.

Paryż 4. stycznia. Postrzelony  p izez K a u f -  
m a n n a  porucznik  W  a n g  e n o trzym ał leg ję h o ­
norową.

Paryż 5 stycznia. K o n trad m ira ł G e n a is  p rzy ­
ją ł tekę m in iste rstw a m arynarki.

Belgrad 5. stycznia. G ruicz konferow ał d łu ż ­
szy czas z G araszaninem . Skład gab inetu  zadaw a­
la w szystkich.

Berlin 4. stycznia. K *euz Ztg. donosi, iż R o­
sja poruszyła myśl kongresu  dla rew izji trak ta tu  
berlińsk iego  w dw óch k ie runkach . W  B ułgarji 
m ia łby  przyw rócić porządek nam iestn ik  rosyjski, 
poparty wojskiem  Now y kongres zastrzeg łby  się 
przeciw  ew entualnej aneksji Bosnji i H ercogow i- 
ny. A neksja bow iem  ty ch  prow incyj by łaby  p rze ­
ciw ną in teresom  rosyjskim , tra k ia t berlińsk i zaś 
tylko czasową okupację po lecił.

Berlin 4. stycznia. S łychać tu, że S c h w e i -  
n i t z o trzym ał wysoki o rder rosyjski.

Petersburg 5. stycznia. Nowoje W rcm ja  ż ą ­
da, aby  A u strja  w ystąpiła z pokojowem i propozy­
cjam i, a R osja je s t  sk łonną przyjąć takow e. Siciet 
idzie dalej i om aw ia w arunki, na jak ieb y  sie zgo­
dzono, p rzedew szystk ieni zaś żądanoby ze strony  
Rosji w ystąp ien ia A ustrji z tró jprzym ierzą i po ro ­
zum ienia się w prost z Rosją.

Londyn 4. stycznia. K orespondent w iedeńsk i 
Tim esa  te legrafu je , iż sek re tarz  księcia  F e r d y ­
n a n d a ,  L aaba. zapew nia ł go, że książę pod ża­
dnym  w arunkiem  B ułgarji nie opuści.

W iedeń  4. stycznia. A lfred Go m g r  o s s  pusz 
ozony został na wolną stopę. Uwięziono zaś dwóch funk­
cjonał) uszów firmy.

W iedeń  5. stycznia. Giełda pieniężna. Kredyty 
271 90, Ka;oia Ludwika 197, złota r e i ta  węg 97'45.

W iedeń  4. stye nia. Giełda zbożowa. 1’szenica 
7 ’81, owies 616.

Wiedeń 5. stycznia. D ziennik ustaw  państw a 
ogłasza dodatek do ustaw y o pospolitem  ruszeniu . 
W podaniach o posadę oficerską w landszturm ie 
dołączone być m ają w łasnoręczne oświadczenia, do­
tyczące um undurow ania i uzbrojenia z w łasnych  
środków. L andszturm iści przybyw ający do okręgów 
uzupełn ia jących  sk ładają  zw ykłą służbow ą p rzy­
sięgę. Oficerowie laudszturm u przydzieleni do li- 
n j i , Iandw ery lub uniform ow anych oddziałów, 
m ają m ieć nm ndur odpow iedniego oddziału woj­
skowego.

Madryt 5. stycznia. Zaproponowano rep rezen ­
tantom  Stanów  Z jednoczonych i h iszpańsko-am ery- 
kanskiej republik i urocz) sty obchód w r. 1892, 
400-le tu iego  jubileuszu odkrycia A m eryki. H isz- 
pauja zam ierza postaw ić ku uczczeniu Krzysztofa 
K olum ba pom nik w Palos opodal Hueleya. Rządy 
europejskie i am erykańsk ie, j ik o  też tow arzystw a 
geograficzne i naukow e całego św iata m ają być 
zaproszone do w ysłania reprezen tan tów  na te 
uroczystość jubileuszow ą.

t - . . s t y c z n i a  15.-S 
1IOTEL ŻORZA A. Gorayski, z Moderówkt A, 

Czajkowski, z Dusauowa. A. Jędrzejowie*, z Starego- 
miasta. J. Drobn, z W iednia. W. dr. Lisowski, z K ra ­
kowa S. Lr. Tarnowski, 7 Snialynki. W. br. M iltits, z 
Strutyna. C. br. Lasocki, z Dębnika. 8. Grabowski, z 
Poznania. Dr. K. Lenarlowioz, z Tłustego. J, T illcr, z 
W iillersdoi f J. Fedorowjszowa, z Słobody rung. K. 
Chodkiewicz, z Podola ros. 11. Siem iginowsta, z Siekie- 
rzyniec. I. 1 iclicnstern, z Warszawy.

N A D E S Ł A N E .
I>o Z...

L ist Twój chociaż z początku przejął umie nam iętną 
ladością, jednak przy koiic-u ostatni ustęp, zmusił mnie 
do odpowiedzi: L sty w danym razie bez'żadnego pole­
cenia od Ciebie bytu spalił. Polecenie takie bardzo jest 
przykre, gdyż prawdziwa miłość nie oblicza najpierw
skutków, T...

S l r U  o  leczą upośledzone trawienie, cier-
kJJA .U .U C A ,Z ,J_L L t! pi en i a  żołądka, wzdęcia f  t. p. 
Eippm anua Karlsbadzkie proszki musujące.

W ówczas kiedy lekarz dla leczenia rzerzączki 
m ia ł tylko do rozporządzenia swego kopaiwę, ku ­
rac ja  trws długo, żołądek i kiszki bvły  dr, żnio- 
ne, a oddech leczonych s taw ał się cuchną­
cym . A le od czasu, ja k  p. M idy w prow adził w  u- 
życie czystą esencję S antalu  w m ałych  kapsuł- 
kac , porzucono zaniechano używ anie kopaiw y; 
a to się ła tw o pojm uje, gdyż w ciągu czterdziestu- 
osm iu godzin przez użycie tego środka, otrzym uje 
się skutki tak pom yślne, jak ie  daw niej otrzym ać 
było m ożna dopiero przez całe tygodnie kuracji 
i to bez- żadnego u trudzen ia żołądka. 540 c

L E O N  R E I S S
lekarz praktyczny i akuszer,

praktykujący  od la t w ielu w jednem  z najw ię­
kszych m iast G alicji, o siad ł s t a l e

w Żółkwi.

W in n  P h O G M illir  z P e Ps y n4  ' Diastazą (cz y n ­
i ł  111U U iiU uuU lllg , n ikam i n a tu ra ln e m i i n ie - 
zbędnem i d la  fu n k c ji tra w ie n ia ) . W 1864 roku 
o Winie Chassaing złożono bard zo  pochlebny  
ra p o r t  parysk ie j A kadem ji m edycznej. O d tej 
chw ili p ro d u k t te n  o trzy m ał n ag ro d y  na jw yższe  
n a  w szystk ich  w ystaw ach , g d z ;e się zna jdow ał. 
W  1883 roku R ad a  z łożona z uczonych sędziów  
n a  w ystaw ie produk tów  farm aceu ty czn y ch  w W ie ­
d n iu  p rz y z n a ła  m u dyplom  n a  m ed a l zło ty . K ilka 
m iesięcy zaledw ie, ja k  o trzy m ał znow u tak ą  
sam ą n ag ro d ę  n a  w ystaw ie  w, K alkucie w In d ja c h , 

■Wszędzie to w ino je s t  dziś zn a n e  i cenione 
w leczen iu  o rganów  traw ie n ia , gastralgji, boleści 
żełądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił ' apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawie­
niu (dysspepsji.)

Specjalista chorób nerwowych
H r. J . P R U S

b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag . ,— 
po odbyciu specjalnych studjów vr zakresie ehorob ner­
wowych pod kierunkiem prof. C h a r c i - t a  w Paryżu ■ — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter do 1 W • 
B rykczyńskiego, obok gmachu W ydziału krajowego.

Ordynuje od 2 — 4 po południu.

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

D i .  -4^.. G -o rń Jssc
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła­
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e  

otworzył
Atelier dentystyczne

przy ulicy K o pern ika  1. 5
1 o rd y n u je  od g o d z in y  9. do 1. i od 3. do 5. 

W szystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo 
leśnie, przy znieczuleniu kokaiuą lub gazem rozweselają 
cym (Lustgas). 18DÓ

Sziuuzne zęby oprawne w złeto, kauczuk itd.
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Lwńw, z Izby handlowej
dnia 5. Stycz ia 1868.

A k g e  u  Młaki b*« kupoaa 
Colcj falleyj. Karola Ludwika po >°0 itr. Ł 

_ lwoTJsko-ea«miowl«cke-Jajka po 100 at. W4 
Ranka hlp*Uomxe*o galtcyj*ki«f« po *OJ A  
Ganku kredytowego galicjjfkiego po 100 bŁ wł

LUiy iMtuwce na lO# *4.
Banku hip. galio. 5-proc: w. a. .
Banku kip. gatic.fi-pr. w.a. wyłoi. * 10nr. prt 
Bankn krajowego 4 i pół prc»o. w. o. )«.* iii 
Towamyttwo kredyt, gal. S-pro«. *?. *. 
Towanystwo kredyt, gai. *-proc. w. a. . 
Tow. kredyt, gal. 5-proc. w. a. okresowe &■', 
Tow. kredyt, galio. 4-prec. w. a, los 41 i ; 
Tew. kro Jyu gal. 41 pól proe. w. a. earee. S 
Tew. k ijt. galic. 4-proo. w. i . N L  .

U a ty  (U n tne  u  lOO cl.
łal. KakJL kr. włość. w. a. »
• e >t * ^ n w n •

O biSrt u  190 kł.
ndtronlaacyjnp galic. 5°/. m. k ,
a-jir.analne Ba»tka kraj. 6°/* w. a. L eta. . 
Foiyccka kraj. ■ r. 1*7# 6°/» w. a. . »
WoijttkM ,  ,  TM 41/.% w. a. . .

L osy.
Maki A ra k o w a ...................................

H n c ty .
Ookai hołeudsnU ,
Onkat MM raki ,
■apołeondoi . . . .  
Póttmperial « . . .
•nkel roayjakl srebrny „ .

m n papierowy Ha u e i l  i>

płacą żądają

2C0 -  
910 -  
2 1 — 
216 -

97 — 98 23
h9 -- 101 t O

94 — 95  10— — 1(10 '0
— — 96 -_ — 1 0 0  c o
__ _ 92 —_ _ 9 S 50

91 60

54 — 
48 -

100  50
0 9  — 101 -

105  -  
94 50

19 50
a s  5 0

b 94 «  O l4 94 6  01
10  — 10 19
10 M 10 471 40 1 60

i *9 1 11
03  — 69 75

M urn giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń, dnls 5. StycznU 1888 r. 

(g*dz. 1 mli. 46 po południu .

ałp.J.kio T ..irs jn in  fformoz«g« 
wpgiorskio banka kredytowego .

„ Banka aBglo-aurtrJoeklego .Unlanbauku....................................
,  kolai Karola Ludwika. . . .
.  kolei półnooaej..............................

kolei południowej (Lombardy) . .
* kolei AifflldekieJ.............................
_ kol.i padztwowej..............................
„ koial Lwow-Oaeruiowl„okieJ
„ kolei węgierako potoooao-wachodiłloj.

fi*oy komunalne wledeńakia . . . .  
Akcje Towarayatwa tureckiego nara^dn tyłcrJu 
Galicyjskie obligacja IndenoUacyJoe .
Akcje kolei półaoo&o ftachoo. (Ut. JBlbotkil)
-4osy regulacji Cisy....................................
*keje Banka dla krajów k rounyak . *
ionth *££lfl?ftka ałotft 4 proo. ,
Akcje  ..........................................
Hofyif&f rubel papierowy • » . * -
#*»y yrtsnjjowane węglarsWa * • ,

k redytow e...................................
ikcj* kolei Karola Lodwika - * « . .
iktye kolei południowe). • • • ,

wodory

B er Uh , dala 6. Stycz aia 8 r.
(godi. 5 min. 95 po p dudnią).

deryytkl ni Del papie.->«* j . . . .  
kkcje austrjackie kr*tiy-.<,«« . a , .
kkoje kolei Karole L u  7 --a* •
Łk!.-£r>ekie banknoty . . . .

ku-«4 nber&y) . •

dzisiej­
sza

i  dnia 
poprzed

27 75 1 27 6)
271 51 269 50
101 — 9( 75
187 51 186 -
1 >4 , O 191 5o
2 i7 60 245 —
*5 75 84 -

175 (0 169 CO
8ifi (0 214 25
709 O 5 03 50
166 — 7 51 -
128 50 128 25
f 9 — 99 —

16) — 7 61 -
123 - 152 50
m  co 2CP -
97 75 96 9j
86 60 84 59
1 1* 1 10

11158 117 50
----- 70J -

-  - 10 06

m. 1 76 m 177
435 — 426 —
75 60 76 75

160 25 160 25
1S3 ' 5 134 —
Ł2 70 53 —

Pociąg i kolejowe
ze Lwow> odchodzą podług zegaiu lwowsb’

j Oil 20. Października M
Do Lwowa przychodzą:

Pociąg
pospie-

szay
Pociąg
Osobo­

wy
Pociąg
mięsza-

ny
Pociąg
lokalny

j Z Krakowa..............................
Z Potlwołoczysk . . . .  
Z Podwołoczyak na Podzamcze 
Z Czern'owiec .
Z Chyrowa, Stryja, btanisławo- 

i wa, Hnsiatyna i Ławocznego 
Z Chyrowa, Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa, 

btryja i Ilusiatyna 
Z Bełżca [Tomaszowa]

5-50
1024
10*10
10*03

9*27 
3*05) g 
2*28 
3*35) PL

4-35
8.53

1*30

11*36
3*50
3T0
3-30

4*22

7*0

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . .  
Do Podwołoczysk 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Czerniowiec . . . .  
Do Chyrowa, Stryja, Ztanisła- 

Wowa, Buczacza i Husiatyna 
Do Stryja, Chyrowa .
Do Stryja i Ławocziu go .
De Bełżca [Tomaszowa] . .

10*44
6T0
6*23
6-20

4*10
10*25 « 
10’* 5) 
11*06)

11*47
8*04

6-80

4-50
12-33
1*98

12*22

9*16

8*10

P jzych. do Stanisławowa:
Ze L w ow a.............................. 984 «-38)ś 5*2©

Odch. ae Stanisławowa: te
Do Lwowa.............................. 6*80 9*3o) Ol 0*29

UWAGA; Godziny oznaczone grnbemi liczbami, oznaczają porę 
nocną od godziny G-toj wieczór do 5-tej i m. 59 rano.

P r z e w o d n ik  p o  L w o w ie .

M UZEUM  ZA K Ł A D U  N A R . IM . OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej p rzed  po łudniem  
od 3-ciei do 5 -tej po po łudn iu , vre w torek i p ią ­
tek. W stęp wolny.

M UZEOM  P R Z E M Y SŁ O W E  w ratuszu, codziennie 
od godziny 9 -te j do 6 -tej : w stęp w p o n ied z itłek  
50 ct., w inne dnie 30 et., w n iedzielę i św ięta 
w stęp wolny.

M U ZEU M  LM 7ENIA D ZIED U SZY CK ICH  
ulicy T eatra lne j I. 18. W stęp  wolny.

N IE U S T A JĄ C A  W Y S T A W A  sztuk pięknych , plac 
św . D ucha , w  dn ie pow szednie 30 ct., w n ie­
dzielę i św ięta  15  ct.

BTBLJOTEKA U N IW E R S Y T E C K A , codziennie 
z w yjątkiem  dni ferjalnych.

GM ACH SEJM O W Y , codziennie, po poprzedniem  
zg łoszeniu  się u zarządcy gm achu.

przy

TEATR HR. SKARBKA. 

D z i ś ;

O godzinie 3ciej popołudniu :

BMIGR tCJ.
c h ł o p s k a

O braz  ludow y w 5. a k ta c h  a w  6. odsło n ach  
p rzez  W . L . A nczyen, uw ieńczony  n a g ro d ą  n a  
k o n k u rs ie  k rakow sk im  roku  1876. — M uzykę 
z m otyw ów  naro d o w y ch  u łoży ł F r. Sfom kow ski.

O godzinie 7m ej w ie c z ó r :

ANGOT
O peretka  w 3. a k tac h  K. Leco.qua.

Si. Wojciechowskiego HanM
róg  ul

win i
A k a d e m i c k i e j  i  C h o r ą ż c z y z n y  

we Lwowie, poleca :

Świeży transport t o w a r ó w  k o r z e n n y c h ,
o r a z  w ielki dobór s e r ó w ,  ja k  

ementalski, cieszyński, Romadour, limburski, Strachino, 
Rochefort, Eidomer, Imperial itp.. o r a z

Piwo Pilzneńskie tylko prawdziwe zajnailepsze uznane,
1 flaszka pó' litr. dobrze odstali go, tfk  d o - i t i a  jak  i do ku­
rac ji 17 tt . i 3 ct. „aueja za flasz,, z lec-zki tego sam. Itr. 34 ct.

44  ct. litr Wina stołowego, oardzo dobrego.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia' [6. Stycznia 1888 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  rozmai te.

po lV t ce n ta  od w yrazu .

r  orzeln ik  egzaminowany z chlubnemi 
\ J  świadectwami, poszukuje Hmieszezenia. 
L isienieeki, Probużna. 495

j/ l in a  obrazów  świętych (olejo- 
IV  druków) tanio do sprzedania przy uliey 
Kaleezej 1. 9, I. piętro . Zawsze po po­
łudniu.

'P an ien ka , z ukończoną klasą V III. 
1 p o szu k u j posady bony lub kasjerki. 
Łaskawe zgłoszenia pod A. B. 100. Bióro 
Dzienników.

p z ą d c a  teoretycznie i praktycznie 
r \  wykształezony, zawiadujący większym 
postępowo urządzonym majątkiem, poszu­
kuje od 1. marca 1888 r. odpowiedn j 
posady za tantiem ą lub pensją. Łaskawe 
wezwania pod L. D. M ielnica. 4.97

7 n an a  wypożyczaln ia książek  
L i Stan isław a K h h le ra , ulica B a­
torego 2.1 Największa, najtańsza. A bo­
nam ent miesięcznie 40 ct. Kaucja złr. 1. 
N a prowincję 10 tomów naraz, miesięcznie 
złr. 1. Kaucja złr. 5 lub według umowy. TLrawczynl , uzdolniona w szyciu 

IV  sukień damskich według najnowszych 
wzorów, oraz w kroju, poleca się z wyko­
nywaniem robót w domach prpw atnrch, 
Łaskawe zgłoszenia: uliea K akcza  1. 9. 
I. piętro,

D ile ty  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
■D plany, etykiety kupieckie i t. p. wy­
konuje po niskich cenach Z akład  arty- 
styczno-litograficzny Antoniege Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy K opernika 1. 9.

TUTłoda osoba życzy sobie objąć po­
i l i  sadę k as je rk i lub inne zajęcie  
b iu row e we Lwowie. Na żądanie może 
złożyć kaucję. Zgłoszenia "listowne 
pod c y frą : X . Z .  d* A dm inistracji 
„Dziennika Polskiego."

A s o b a  w średnim  wiekn, biegła 
w gospodarstwie domowem — oraz 

w szyciu sukień i bielizny, poszukuje 
odpowiedniego m iejsca na wsi lub w mie­
ście. Łaskawe zgłoszenia uprasza pod 
cyfrą: S. W. do A dm inistracji „Dziennika 
Polskiego.

N I  K A R N A W A Ł
Najnowsze

koszule, klaki, rękawiczki, krawatki, 
spinki do przodów i perfumerje 

francuskie i angielskie
poleca 1995

MAGAZYN A LA YILLE DE PARIS. 
G abryel S ta rk .

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszeze nie wielką ilość egzem­

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. 1—22)
i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 

r a t a m i  p o  3  z ł r .  m ie s ię c z n ie .
r1, oby, któreby sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow­
skiego Tow. oświaty ludowej dra Aleks. 
H irschberga (w Bibliotece Ossolińskich).

Z powodu zupełnej restauracji lokalu. 
K S I Ę G A  R N I A

K .  Ł U K A S Z E W I C Z A
we Lwowie 1923

w yprzedaje  swe zapasy m aga­
zynowe o  5 0 '/ ,  taniej, od cen w ła­
sny cli. Niemniej bogaty wybór książek 
stosownych na gwiazdkę sprzedaje się bar­
dzo tanio. Katalogi wysyłają się odwrotnie,

BOLE ŻOŁĄDKA r
'rudne traw ienie, kw asv, u tra ta  
e ty tu , blade<-zka, wyczerpanie sił, 

leczą się przez uiyeic

zawierającego w sobie niezbędne 
do "trawienia elem enta :

Ctónę,Kokę,Pepsinę,i.t.p.
Elixir ten  przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używ any we wszyśt- 

H kich paryzkich szpitalach, 
n Au wystawach otrzymał Medale złote 

i Dyplomy honorowe. 
i F.GS £.1,Aptckan,34, ru ou a  Bruyere, P A R IS

'W  L w o w i e ,  w aptekach : pp. K. Mikolascha, 
^ W mu-i, orskiego, Rackcza i Sklepi ńsk i ego ;
j, K r  k o  w i e ,  w aptekach  : pp. Rcdyka, Wisz- 
js ;i: ii-jrił. T rm ciynak tego  i Siedleckiego.

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY 

Pani S .  A .  A l l e n

W. WISZNIEWSKI
we Lwowie,

plac Bernardyński 1. 11,
w yrabia

w \  i I i t I i  l i z k l i
J j K  prawidłowe, według

metody profesora ana - 
*omji Mullera,

jakoteż w szelkie obuw ie m ę z k i e ,  
d a m s k i e  i d z i e c i n a e .  

Szczególną uwagę zwra<-a się na 
całkiem nowe zapięcia guzików przy 
bucikach damskich, bez przyszy­
wania guzików.

Oraz poleca obficie ka łdego  czasu  
zaopatrzony sk ład  wszelkiego ro­

dzaju obuwia. 1776
Cenniki na  iądan ie  franco.

Ekstrakt roślinny
(Yegetabilien ekstrakt)

Dr.  S C H W E I G E R A
leezy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki ouanji, jako to: polueje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ­
tkach choroby nerwów i mlecza j,. eierzo- 
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po 2  złr. wraz 

z opisem użycia i korespondencją bezpo­
średnio u „ 603

Dr. Schwetgera w Wiedclu
V I I I .  L a u d o n g ,  9 2 .

Kasy żelazne ogniotrwałe
n ie  do rozb ic ia , n a jlep szy  fab ry k a t 

sk ła d  fab ry cz n y  u

Alojzego Hubnera
u lica  K aro la  L u d w ik a  liczba 13 

(dawniej cukiernia Rothlendera). 1899

T Y L K O  W IE E K SPLO D U JĄ C A  NAFTA .

*=>o03

:x2
CO

-I
Ł=̂

R .  D I T  M  A R
1817■we L w o w i e

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.

W yłączn a  sprzedaż „R . D itm ara  petroln  n iewybu-
cliowego”

litr  nafty salonowej podwójnie rafinowanej . . .  24 et. 
„ gospodarskiej „ „ . . . .  22 „
„ „R. D itm ara niewybuehowej“ . . . .  33 „

Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior
przy 10 litrach  2 centy na litrze

„ beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząw szy  

we własnym  wozie, -m

Ę

tz j
<e=.

S8T T E L E F O N U  S r. 326.

SKŁAD KAWY Artura Kościckiego
pod godłem : 1791

=o

we Lwowie, Chorążezyzna 1. 22, otrzymał 
wproś* od producentów z Ameryki połu- 
di >wej świeży transport g ru b o ­
ziarnistej wyśmienitej k a w y
i sprzedaje takową po cenie hnrto- 
wnej we Lwowi zł. 2 '—•, i ua prow in­

cji 4’/, kilo zł. 10'10 ct.
Odbiorcom nad 50 kilo opust

Towarzystwa
w  m  m  u

L i e b i g
W l C ł ą t l  T I I I > \ 1 .

1©  złotych medali i dyplomów honorowych.

Prawdziwy ty lko w tedy, jeże li n a  e ty ­
k iecie zn a jd u je  się  podpis 
’ w niebieskim kolorze.

Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austrji-Wegier •

MOL BIGI, c. Ł wir. naflw. dostawca t  WIEDNIU,
I .  'N K N o llze ile  © .

Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów kolonialnych, łakoci 
i towarów aptekarskich, tudzież w aptekai 709

M am  zaszczyt uw iadom ić Szan. Publiczność, że

główny skład PI WA betonowego
z mego

przywraca włosom siwym, szpakowatym i spło­
wiałym kolor, połysk pierwotny i piękność 
infódzienczę. Odnawia ich żywotność, siłe i 
dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim 
Ozasi*. Testto preparat niemający równego 
Sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 
Wystrzegać się podrobień i naśladownictwa. 

" J e d n a  B u te le c z k a  w ysta rcza  "zdaniem
wielu osób, których włos siwy odzyskał kolor 
naturalny, albo których łysina pokryła się 
w łosem  po użyciu jednej butelki. N ie jestto  
w cale farba do włosów.

Fabryka : g >, na Bulwarze Sebastopolskira w 
Paryżu ; w Londynie i w Nowym Jorku.
Skład we Lwowi* w aptekach pp. K. 

M ikolascha, W ewiórskiego i w głównych 
m agazynach ptrfns. 538

browaru okocimskiego
znajduje się u pana Ozjasza W izla ulica Bogu­

sławskiego, 1. 13; zaś —

główny skład PI WA butelkowego 9
u pana S. W iesera ulica Sykstuska, 1. 14 ™

Z powodu nadużyć n iek tó rych  restau racy j zaw iadam iam , że li tylko 
w nin ie jszem  ogłoszeniu w ym ienione firm y m ają  praw dziw e

P I WO O K O C I M S K I E :
Toepfera Naftuły, ul. Trybunalska. 
W izla  M axa, ul Ormiańska. 
W iesera S. ul. Sykstuska. 
G lińskiego M. Hotel Angielski. 
Ludwiga Jan a  pod „Gruszką" 

Krakowska.
J  irgensa W. ul K rr^ w sk a .

iH erm anna E liasza ifL Kopernika. 
'Kucharskiego Jana  gmach hr. Skarbka] 
| (teatr).
L andsbeigera Szymona pod „Szlikiem®5 

u lica1 ulica P aństa .
Landesa Jakóba pod „trzem a Krukami® '

I ulica H alicka. I
K iss le r J . R estauracja kolei K arola Mieczkowskiego K arola ul. Gródecka.;

Ludwika. jpeusiasa S. ul. Gródecka.
Czaporowskiego W. ul. Jagiellońska. Hoszowskiej S. ul Akadem icka."1 
F liega Józefa ul. Jagiellońska. Rosenbauma B. ul. Teatralna.
Fuehsbalga B. pod „Turkiem " ulica Salzberga H. pod „czarnym Capkiem" 

Kopernika. 1 ulica Kazimierzowska.
Grafa F . ulica K arola Ludw i1 a. Scballa Izaka ul. Gródecka 
Garfuukla O. pod „Polakiem" ulica Ważur go rana ul. Czarneckiego.

W ałowa. Meyera H. ul. Czarneckiego.
Hamda J-kóba pod „Hessem" ulica R apaporta M. H. pod „Papugą" u lic a | 

Zamarstynowska. I Sykstuska.

1979
Przedru*. nie będzie płacony.

Zarząd browaru w Okocimie.

Ces. M  mrzyiil. kolej Lwowsko-Czerniowlecko-Jasska.

B Ó L U

L. 33.S03/Y. 11-97

B o t a  odzieży służbowej.
N a rok 1888 a w ypadkow o i n a  okres la t  trze ch  ro zp isu je  się w d rodze  e fe rt d o s taw a  

odzieży  tłużbow ej.
O ferty  o stem p lo w an e , op ieczętow ane i za o p a trz o n e  w n a p i s : „O ferta  n a  dostaw ę odzieży

służbowej", należy wn śó najdaiej do 17. stycznia 1888 godziny jedenastej przed południem
u Z arzą d u  g łó w n eg o  w W ied n iu  (I. E lis a b e th s tra s s e  9), albo  też D jre k c ji ruchu  we Lwr w ie ; 
ró w n o cześn ie  zaś je d n a k  oddzie ln ie  u iścić p rzy  kas ie  je d n -g o  z wyż w ym ien ionych  m ie jsc  w ad jum  
w w yeckosri 5 %  w arto śc i o fiarow anej dostaw y.

W ykazy  szczegółów  e i w zory , ja k o też  w aru n k i l ic y ta c y jn e j  dostaw cze, m ogą być p rz e j­
rz a n e  w b iu ra ih  za rząd ó w  in a te r ja ła m i w W iedniu  i L w ow ie, zaś w ykazy i w aru n k i za u isz cz e ­
n iem  pocztow ego, p rz e s ia n e  n a  w skazane  m iejsce.

O ferty  w n ie s im e  po u p ły w ie  oznaczonego  czasu  lub  n ie o ch o w ia d a ją ce  w czem Kolwiek 
w aru n k o m  n in ie jsz e g o  < g ło sz en ia , n ie  będą u w zg lęd n io n e  w cale.

W ied eń  w g ru d n iu  1887.

R A D A  Z A W IA  D O W  C/ZA.

E liiiru , Pudru  i P a s t j  do Zębów

U m a * .  0 : 0 : B E N E D Y K T Y N Ó W
Opactwa w SOULAC (Gironde)

Dom MAGUELONNE, Przeor
2 MEDALE ZŁOTE : w B ruselli 1880 r. i w Londynie 1884 r. 

NAJW YŻSZE NAGRODY 
W Y N A L E Z I O N Y  I O T O  prze?. P rz e o ra

w roku 1 0 / O  PIOTRA BOURSAUD
« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 

I Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
r pól szklanki wody zapobiega i leczy pró­
chnienie zębów, k tóre bieli i wzmacnia ja k i 
również odświeża i utw ierdza dziąsła wybornie. J 

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy­
telnikom zw racając ich uwagę na ten staro ­
żytny i użyteczny prepara t najlepszy ze środków 
leczących i  jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów. »

Dom założony tr 1807 r. A P A l  l iki  3, ulic Hugueńe, 3 
AGENT GŁÓW NY o Ł O U I I l  BORDEAUN

Znajduje się wc Lwowie w a p t.:  ^ P .  Mikolascha W ew r- 
ekiego, Krzyżanowskiego, BlumenfeUla i w składzie perfum 
P . Jg . J a h la ; w Krakowie w ap t. PP .R cdyka, W iszniewskiego, 
T rauczyńskiego i Siedleckiego,i w magazynie perf. P .D onning.

W yciąg z głównego cennika

MAGAZYNU FABRYCZNEGO PŁÓCIEN
stołowej bielizny i gotowej bielizny damskiej, męzkiej

i dziecinnej

&  B E Y E R A  i S p ó łk i
we Lwowie, ulica K a ro la  Ludw ika  1.1.

Bielizna damska %
K o s z u le  d a m s k ie, dzienne, z najlepszego chiffonu, suto haftem ubierane, 

po zł 1.—, 1 -30, l -. 0, l ’S5, 2/— i wyżej.
K o s z u le  d a m s k ie , dzienne, z najlepszego płótna po zł. 2-—, 2 50, 2’80, 

3 50 i wyżej.
Koszule dam skie , no*Ae, z najlepszego chiffonu po zł. 1-85, 2 '—, 2-50, 

i wyżej.
K o s z u le  d a m s k ie ,  nocne, z najlepszego płótna, zł. 3- —, 3'50, 4-—, 4-50 

i wyżej.
K a f t a n i k i  d a m s k ie ,  suto haftem ubierane zł. 1.— , T20, 1.40, 1 85, 2-—  

i wyżej.
M a j t k i  d a m s k ie ,  suto haftom ubierane zł. 1'—, 1'40, 1’75 i wyżej. 
S p ó d n ic e  k o s t iu m o w e  z haftem zł. 1-—, T50, 1 '65, 2‘— i wyżej. 
S p ó d n ic e  k o lo r o w e  letnie (Halki) od zł. 1‘—-

Bielizna męzka?
K o s z u le  s a l o r o w e ,  z najlepszego chiffonu, po zł. I -—, 150, 1 65, 185,

2’— i wyżej.
K o s z u le  s a lo n o w e ,  z najlepsz. płótna, po zł. 3’—, 350, 4]— i wyżej. 
K o s z u le  n o c n e ,  bardzo długie, z najlepszego chiffonu zł. 1 65.
K o s z u le  n o c n e ,  ozdobne na wzór ukraińskich zł. 2‘ón.
K a le s o n y  z bardzo dobrego m aterjału  „C o e p e r "  95 et.
K a le s o n y  z najlepszego materjału „ S p o r t " ,  zł. 125, L30, L45- 
N a j\ p s z e  m a n k i e t y  męzkie, potrójne, tuzin zł 2 70. para 25 et. 
N a jle p s z e  m a n k i e t y  męzkie, peezwórne, tuzin zł. 4 '—, para 35 ct. 
N a jle p s z e  k o łn ie r z e  męzkie, potrójne, tuzin zł. 1 50, poczwórne, tuzin 

zł. 2'50, sztuka 21 et.
Najlepsze czysto lniane, białe c h u s tk i  d o  n o s a  tuz. zł. 2‘40, 2-75, 320,

3 50, i wyżej.
Najlepsze czysto-lniane, z kolor, szlakiem c h u s tk i  d o  n o s a ,  tuzin zł. 2.40, 

2‘60, 3-— i wjżej 
W ielki wybór k r a w a t e k  j e d w a b n y c h  od 25 et.
T o ń e z c c h y ,  s k a r p e t k i ,  p o ń c z o s z k i  d z ie c in n e ,  k a f t a n i k i  w e łn ia n e  

i t. p. wyroby w największym wyborze po cenach fabrycznych. 
S p ó d n ic e  f la n e lo w e ,  w e łn i a n e  i  b a r c h a n o w e  w największ. wyborze.

Skład gotowej bielizny dla panienek i chłopców od lat 2 — 16.
Kompletne w yp ra w y ślubne gotowe na składzie.

Ł askaw e zam ów ienia z p row incji uskuteczn iają się odw rotną 
pocztą bez doliczenia kosztów  opakow ania.

W c Lwów id skład główny w m aga-j nach P. K. MIKCLASCHA, 
i u  wszystkich an tekar ,y\ Itryzyorów 

i  magazynach perfum.

Puder
ryżowy specyalnie

- ‘PZYOOTOWANY Z BIZMUTEM
P rzsz  Jhks F A T , F a b ry k a n ta  Perfum

A RYŻ, Ulica do la P giy 9, P A R V7

A m t i r h e  c j m a t ic o n 631

dra med. i chir. Franciszka Hellera, em ery tow anego  Ig o  se k u n d arju sz a  
w iedeńskiego  ck. pow. sz p ita la .

To wewnętrznie zażywane lekarstwo leezy świeżo powstały reumatyzm mięśni 
natychm iast, dawniejszy reuinutyzm mięśni, tudzież najsilniejszy reumatyzm stawów 
z wszelką pewnością w przeciągu kilku dni. Je s t to najpewniejszy i najspieszniej 
działający środek leczniczy na te słabości, albowiem bole i opuchnięcia stawów 
ustępują już w 24 godzinach.

Główny skład : w ffiedn lu , apteka „ Z u m  K dn lg  TonUnsarn,"* I . ,
F le lschm arkt 1.

C e n a  f l a s z k i  1  złr., p o c z t ą  2 0  ent. więcej za opakowanie.
Tylko prawdziwe, jeżeli <■----- s

opatrzono tym własnoręcznym podpisem.

D r. H e lle r , ordynuje od 12. do 3. godziny we W iedniu, I., K ohluiarkt, nr. 5.

g  „ W I E N I E C  P O L S K I ”
W

ludowe
w y ch o d u

pismo ludowe polityczne
we L w ow ie rok  1 2 -ty  i kosz tu je  ca ło ro czn ie  3 złr., 

p ó łroczn ie  1 z łr. 5 0  ct.

„ P S Z C Z Ó Ł K A ”
pismo ludowe illustrowane

w ychodzi we L w ow ie rok  12 -ty  i kosz tu je  ca ło roczn ie  8  z łr.,
pó łroczn ie  1 z łr. 5 0  e £  &

O ba te  p ism a Wieniec i Pszczółkę m ożna p ren u m e- X  
ro . ,.ć rsr-em , a w ó w ez ts  ca ło ro czn a  p re n u m e ra ta  obu wy -o-i 
ty lko  3 z łr. 8 0  cl., pó łroczn ie  2  złr., k w a rta ln ie  1 z łr .  C ało­
roczni prenum eratorom  ie f ł a t ą r y  z g ó ry  3 złr. 80  ct. u trzy m u ją  
n ad to  bezpłatnie K ale n d a rz  W ień c a  i P szczó łk i n a  rok  1888.

P re n u m e ra tę  najdogodn ie , p rz e sy ła ć  p rzekazem  pocztow ym  
pod a d re se m :

Redakcja i Administracja „Wieńca" i „Pszczółki* we Lwowie, 
ulica Akademicka liczba 8.

1793 a

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

POTECM
' w ^ r d . a . j e

od dnia 1. kwietnia 1887 r, poęząw 
we Lwowie

i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

sygnaty kasowe
®1/*e/o P^Atne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4 ° /  60/ o łł n  ii i*
* 7.7.

Lwów, 1. kwietnia 1887.
(Przedruk nie będzie płacony).
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ZAMORSKIM
ó- L!za iija  pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró 

Wki, stonogi, mole, w ogolę w sze lk ie  ow ady z n ad zw y cza jn ą  n ie ­
m al szybkością  i pew nośc ią  tak  dalece, że z is tn ie jące g o  pokolen ia 
ow adów  ani ślad nie pozostaje. P raw d ziw y  i ta n io  do n ab y c ia

w  Droguerji J. A N D Ć L A
13 „zum  sc h w a rz en  H u n d ,“ H u sg asse  13 

(13 D o m in ik a n e rg a sse  13, 11 K e tte n g a s s e  11) w  Pradze.
W E L W O W IE : Zygmunt Rueker, aptekarz pod „Srebrnym Orłem," 

P iotr Mikolaseh, pod „^w iazdą", Józef Hanke, Alojzy H ubner, Jakób Beiser apt., 
P. G ilhofer apt., Karol Bayer, uliea Krakowska. BIA ŁA : E. Kruppa. BIECZ : 
W. Fusch apt. BRODY : Landesberger apt. CHODORÓW : St. Dyszkiewicz ant
I ? D V 0 7 T ' A T/-_ T . . .  ------  /1 T I\TT i a r i r  . . . . 1

Hi wełka, E . .R adler apt., Stoekmar apt. i W. Redyk apt., Konst. Wiśniewski 
apt. KROSNO : Jan  Lazarowicz. KULIKÓW  : B. Misiołek apt. KUTY • A le­
ksander Zagajewski apt. KO “' rCZYŃCE: Maksym. Reder a>t NOWY 
TA K G : Ad. Baumannn, K. Lauer^ S. Holzgriinn. NOWY SĄ CZ: T Gros- 
sbard. S. Liehtmann. N L E M IR u W :K . Przedrzym irski apt. PR ZEM Y ŚL: 
A. Faliszewski, i K A L: Eug. W ysoezański apt. STA N ISŁA W Ó W : A 
Beil aptekarz. STAREM IASTO : A. Paluch apt. S U C H A « K. Czernicki 
apt. TARNOPOL: F r. Jam rogiewicz apt. E. F rantz. TARN ÓW : M. Adler 
apt., A. Berger, W. M ildner. J . Stei enberg. W A DOW ICE: T. Kurowski 
apt., T. Rauohbt ger ZŁOCZÓW: Józef Godl. ŻYWI C ; M. Pawłoszkiewioz.
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